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NUMERZE NA STR . . 5: 

ANI HANKI'' 
K~Jlejny odcinek ·wspomniet1 łomżynianki nr 1 - - Hanki Bielickiej. 
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CIĄG DALSZY 
DOPISAliO żVCIE 

ALICJA NiEDźW~ECKA 

Do tego tematu wra­
cam po raz trzeci. Julia 
Krukowska miała osiem 
lat, kiedy wraz L młod­
szym bratem pochowała 
w . kazachskim stepie 
swo1q matkę. Znaleźli się 
w sierocińcu. Potem bra­
!a zabrano do szpitala. 
Zmarł? Tego nie wie do 
dzisiaj. To wszystko dzia­
ło się w 1943 roku. Pa­
mięć o matce (pani Ju­
lia mówi: „Mamusia") 
było przy niej przez całe 
życie. 

W lutym 1990 roku (po 
prawie pięćdziesięclu lo­
i:ach cd tamtej śmierci) 
nadchodzi list. - Było 
to w ,sobotę, \il niedzielę 
JUZ jechałam do Łomży. 
~iał. silny v1i·'."lu. Nogi 
się pode mną uginały. 

Tr •. ci)a Wt'OC·t: cl.i owego 
~,omcr;'.u . um1e:·:-inia. gdy 
J i:>clnyc,1 Jeszcz-e ra towano, 
pcz'"wij-,.J<:·.: w zirnne i go­
:·ącc p;·~c ;ci·~ł''\cłla, a dia 
mnvch już ni~ 0yto ratun­
ku. Du kul.JieLv. leżącej 
obo~ Anny Fi·;-ickiewicz w 
tyiusvwej g;..n·~!C~ce . · Naz\ -
wala s\t; Ale!~s.:mdm Ma

0

r­
cini ak. Była szczupła, wy-
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W następnym 

numerze:, 
Piszą m.in.: Władysław 

T ocki o amerykańskiej 

m1SJI senatora Lecha 
Kozioła e Norbert To­
ma szewski o zbiorach 
sztuki Fundacji im. Cie· 
chanowieckich e Maria 
Kaczyńska o pogrywkach 
w lomiyńskiej Gminnej 
Spółdzielni e Teresa 
Polecka o czynszach e 
Alicja Niediwiedca o 
ukole charakteru. 

MIEJSKA Rada Narodo­
wa w Lomży na swojej 
piętnastej sesji przyjęła 
jednogłośnie projekt bu­
dżetu miasta iJla rok 1990 
oraz przychyłiła się do 
w.niosku prezydenta Gil­
berta Okulicza-Kozaryna 
o odwołanie g-0 ze stano­
wi&ka. Swoją decyzję 1pre­
zydent motywował wyłącz­
nie względami osobis·tymi. 
O terminie Cldej~ia zade­
cydują konsultacje z pre­
zydium MRN i wojewodą 

łomżyńskim. 
RADA NARODOWA 

Miasta i Gminy Grajewo 
poparła projekt włączenia 
Zakładu Doświada.alnego 
Melioracjoi i Użytków Zje­
lonych „Biebrza" oraz są­
siedni~j wsi Biebrza w ob­
Tęb gminy Grajewo. 

NADAL WAZY SIĘ los 
budowy zakładów tłuszczo­
wych-w Grajewie. Niedaw­
no nasze województwo od­
wiedziJ.i przedstawi.ciele 
dużej firmy zachodnionie­
mieckiej, zainteresowani 
rozwinięci-em działalności 
w Polsce. Na razie bizne­
smeni spokojnie kalkulują 
koszty ,inwestycji. 

BRAK PIENIĘDZY w 
>budżecie województwa spo­
wodował decyzję o zatrzy­
maniu budow:r ' oddziału 
chorób zakaźnych szpitala 
w Grajewie. 

PODOPIECZNI PKPS w 
Kolnie i Grajewie otrzyma­
li dwie du:be stołówki po 
ż1ikwidowanych „Konsu­
mach". W obu miastach 
plaeówki te będą mog?y 
przygotować po 100 tanich 
obiadów dla starych ludzi. 
W Lomży Komitet Klubu 
Seniora wystą,pił do prezy­
denfa ~ prośbą <> przeka­
zanie Klubowi stołówki 
„Konsumy" przy Al. Legio­
nów. 

WSPANIALY DAR serca 
otrzymali wychowanikowie 
·Państwowego Domu Pomo­
cv Społecznej w Lomży. 
Wojewódzki Związek Plan­
tatorów Roślin Okopowych 
przekazał im 1 mln zł, 
a Dział Agrotechniki, Kon­
traktacii i Skupu PPS 
- 146 tys. zł. Opiekunowie 
uoośle<lzonvch dzieci ser­
<lecznie dziękują ofiaro­
dawcom. 

HILARY KARWOWSKI. 
bvły przewodniczacv WK 
7-SL. zasf;ał likwidatorem 
Wojewódzkiego Zwiazku 
Gm;nl"!ych Sr>6klzielni 
.. 5Ch" :K:an<ly<latura rui 

likwidatm.a fl&tatn.ieg-0 pre-

REZYGNACJA 
REDAKTORA NACZELNEGO 

„KONTAKTÓW'' 
W wyniku zgłoszenia 

przez zespół redakcyjny 
wotum nieufności redak­
tor naczelny „Kontak­
tów" - Stanisław Zagór­
ski złożył rezygnację z 
zajmowanego stanowi-
ska. Oto deklaracja 
programowo, przyjęta 

przez zespół „Kontak­
tów": 

„Tygodnik, będący je-
dynym periodykiem w 

zesa WZGS - Witolda Le­
śniew.slki-ego, została odrzu­
cona przez część załogi. 

PROKURATURA Woje­
wódzka w Lomży prowadzi 
kontrolę legalności przeka­
zywania przez podmioty 
gospodarcze i jednostki bu­
dżetowe samochodów oso­
bowych do używania w ce­
łach slu;i;bowych. Z dotych­
czasowych ustaleń wynika, 
że w niektórych za.kładach 
~mochody były sprze<la- · 
wane na korzystnych dla 
pracowników warunkach, 
bez organizowania przetar­
gów. Stwierdzono też przy­
padki sprzedaży samocho~ 
dów w krótk>im czasie po 
przejęciu w użytlkowanie. 

Prokuratura przygotowuje 
pozwy o un!eważnienie 

tych umów. 
SPOLECZNY KOMITET 

Upamiętnienia Partyzantów 
Ziemi ŁoflłŻyńskiej Walczą­
cych z Komunizmem, za 
wiązal się przy KZ NSZZ 
„S" w Lomżyóskim Przed­
.siębiorstwie Budowlanym. 
Komitet powstał w 33 rocz­
nicę śmierci Stanisława 

Marchewki-„Ryby", ostat­
niego partyzanta wakzące­
go zbrojnie z władzami ko­
munistycznymi. Osoby, 
które mogą podać informa­
cje dotyczące działalności 
grup „Ryby" i mjr „Bruz­
d y", proszone są o ·kontakt 
z J. Szymańskim luib J. 
Dąbrowsk:m (tel. 62-21 
wew. 40). 

TRZEJ MĘŻCZYŻNI zo­
stali szybko ujęci po do­
konaniu włamania i kra­
dzieży do sklepu w Woj­
nach Krupach. Sprawcy zo­
stali rozpoznani clz,ięki za­
instalowanemu w sklepie 
aut.omatycznemu aparatowi 
fotograficznemu. 

SPOTKANIE założyciel­
skie Stronnictwa Narodo­
wego odbyło się 10 marca 
w Lomży. Na zebranie 
przyszło około 50 osób, spo-

województwie, powinien 
zachować formułę pisma 
społecznego, otwartego 
na wszystkie nurty poli­
tyczne, niezależnego od 
jakiegokolwiek ośrodka 
dyspozycyjnego. Stano­
wisko zespołu w pełni 
pokrywa się I oczekiwa­
niem społecznym wobec 
tygodnika, wyrażonym 
podczas spotkania wszy­
stkich sił społecznych i 

śród których wybrano .za­
rząd oddziału Stronnictwa. 
W .spotkaniu brał udział 

prof. Stefan Jarzębski, 
przewodniczący Zarządu 

Głównego SN. 
ZARZĄD GŁOWNY Pol­

skiego ZwiąZJku Esperanto i 
Biuro Turystyki Esperanc­
kiej organizują· kursy spe­
cjalistyczne dla pilotów 
wycieczek zagranicznych. 
Zapisy przyjmowane są 

do końca marca w Cen-
trum Esperanto, 00-512 
:Warszawa, ' ul. Krucza 
38/42. 
OKRĘGOWA Komisja 

Badania Zbrodni H i tlerow­
skich I Sf:ahnowskkh w 
Białymstoku prosi o kon­
takt osobisty lub listowny 
osoby. które ocalały z 
„marszu śmierd" zorgani­
zowanego przez NKWD w 
dniach 24-27.0S 1941 roiku 
w Mińsku na B-ialorusi. 
Z dwóch mińskich więzień 
wypędzono ponad 13 tys. 
ludzi, który~h po kilkudzie­
sięciokilometrowym marszu 
rozstrzelano w Mogilewie. 
T):lko nielicznym udało s:ę 
zbiec. J,edna kolumna więź­
mow została zwolniona 
przez komendanta konwo­
jentów, który odmówił wy­
konania egzekucji i pQpeł­
nił samobójstwe. Osoby, 
znające si..czegóły tej trage­
dH proszone są o kh nad­
syłanie na adres Bi ałostoc­
kiej Komisji: Białystok, ul. 
Bema 11. pokój 3. , 

CENY Z TARGU w Cie­
chanowcu: pszenica - 80 
tys. zł za kwintal, pszen­
żyto - 60 tys., jęczmień 

- 65 tys., żyto - 55 tys., 
mieszanki zbożowe - 50 
tys., owies - 45 tys„ jabł­
ka - 1300-1800 zł kg, 
pietruszka - 900, mar~hew 
- 700, cebula - 500-800, 
burakJ 600, czosnek 
- 200 główka, jajko - 200; 
krowa z przychówkiem -
0,9-1,7 mln ·zł, koń roboczy 

politycznych, działają-
cych w wojewódzhvie". 

Maria Bauchrowicz-
-T oclća, Joanna Gospo­
darczyk, Maria Kaczyń­
ska, Gabor Lorinczy, Da­
nuta Mystkowska, Alicja 
Niedźwiecka, Gabriela 
Szczęsna, Władysław lo­
cki, Stanisław Tomaszek, 
Danuta Wroniszewska, 
Aleksander Wroniszew­
ski. 

- 4-10 mln, tucznik - 6,2 
tys. kg, oielę na rzeź - 5,5"' 
tys„ owca na chów -
120-200 tys., para prosiąt 

- 200-300 tys„ para war­
chlaków - 300-400 tys., 
kurczak - 10 tys„ pueh 
gęsi - 180 tys. kg, pierze 
- 60 tys., przędza wełniana 
- 65 ty$. kg, skóra owcza 
- 50 tys., schab - 16 tys. 

NOTOWANIA Z KAN­
TOROW: kantor „Elrix" w 
Zambrowie: dolar - skup 
- 9550, sprzedaż - 9650, 
marka - 5600-5700; kan­
tory PKO: Wysokie Mazo-
wieckie dolar 
9400-9600, marka 
5520-5700; Kolno - dolar 
9400-9600, marka 5520 (nie 
ma sprze<la.ży); Lomża -
.prywa1ny kantor przy AL 
Legionów dolar 
9500-9650, marka 5500-
5750. 
ODDZIAŁ ZUS w Zam­

browie informuje, że przy 
ustafaniu prawa do zasiłku 
wychowawczego, od 
1.03.1990 do końca lutego 
1991 r. obowiązują dotych­
czasowe zasady ustalania 
przeciętnego dochodu mie-
sięczn.ego na osobę. -

Osoby, które uzyskają 
prawo do zasiłku wycho­
wawczego od l.03:br. będą 
otrzymywać 26 proc. 
przec.ięitnegp miesięcznego 

wynagrodzenia za poprzed­
ni kwartał (dla samotnej 
matki 40 proc.). Ponie­
waż w IV kwartale 1989 
przeciętna płaca wynosiła 

437 506 zł, zasHek wycho­
wawczy wynosi 110 tys. zł 

(dla samotnej matJki - 176 
tys.). 

SPROSTOWANIE 
Do ogłoszenia firmy „Apol" 
zamieszczonego w poprzednim 
numerze na str. 14 („Kontak­
ty" nr 11) zakradł si~ błąd. 
Firma „Apol" :zapisy na wy­
cieczki przyjmuje OD 10 mar­
ca 1990 r.. a nie, jak wydru­
kowano, do 10 marca. Przepra­
szamy. 

ZDANIE TYGODNIA 
- Wolny rynek to dobry instrument, ale nie każdy może na nim zagrać. 

Kisiel 

MYŚL Z A TESTEM 
„Wtedy wszystkim będzie źle, gdy wszyscy będą zajmować się wszystkim" 

Ezop 

25 marca 1990 

. Powoli . al~ syst<!n1ą 
me l'ozw:Ja się \v w , . 
żyńskim ruch I{ 

0J: 
Obywatelskich. <lilii. 
. . 33 Dz,. 
JUz w z 41 gmin \V 
nach „miejskich" t"· 

. . "0 
przewazme nauczye· ~ 
kar~, prawnicy, ~e : 
rolnicy. W gminaeh 
rolniczy<:h komitety 
czone są zazwyczaj 
·~~r~?na~~e. z • .Soi~ . 
sc1ą w1eJską. N.ieki~ 
styku miast.o-wi~ 
wstają konfli:kty Wy 
ce z różnic interesów 
talności, a -także ' 
tych organizacji, g 

Wiele zastrz,eżeń 
łuj<e_ ll:P· sp1·awa u 
w ~om1teta<:h miejskic1 
dz1, Jttórz.y na,le-.ieli 
czy nawet jesuze n· 
no, do PZPR A w 
oś\"odkoch wielu !Udu_ 
rzy czuli· potrl.€tlę · . 
działania społecznego 
,szonych było oo reali' 
nia takich ambicji 11 
niejąeych niegdyś · 
d acl:.. Teraz te pr • 
z roznym natęieniem 
odzywają. Gener. 
stwierdzić jednak 
z.godną z założeniami 
gramowymi otwartość 

mitetów Obywatelski!h 
wszystkich ak 
człon'ków s~ec:znoścl 

promitowanych swym 
tyehczasowymi dzial" 
ludzi. Np. KO ze S 
na znalazł się w 
tach, gdy były 
KG PZPR zaczął się 
i wobec prze<lstawiać 
inicjator Komitetu. 

Komitety są tw 
młodym jeszcze, nie 
czasu wykształcić 
nizmów samooczys 
cych, ale chyba poradzi 
bie i z takim z 
n:em. 

Tym łat wiej b~t 
komitetom zorgan' 
oczyścić i uzyskać 
mość, im więcej będą 
problemów do rozwi 
Paradoksalnie wynik.1 
inte~racyjnej ro1i kl 
K iedy np. trzeba od. 
GS czy też powal : 
nieudolnym nacielni 
za'Pomina się o tyli\ 
dzieli. 

Wielkimi ·krokami 
ją się wyb-Ory do 
dów. Należy się s. 
wać, ie koalicja ,,sob, 
ści'' rolniczej ~ Kollll 
Obywatelskimi na 
a w Lomży wspólni 
KO i obu „Solid __.j 

uzupełniona niektór1„ 
ganizacjami zwią 
Kościołem, będzie 
najpowainiejsze . 
zdobycie przewał1 " 

rządach. I tym rate~ 
Jesz,cze ze względu bOI 
są~y nadz,ieję sy,m , 
lida1·ności" ale ta~ 
tego, że $kupia Iu<ill· 
ry,m od. wielu Ja~ lpto 

· ~""chClll ~ p!:erwszy """' 
1 chcieć". (mg) 

ieszkańc 
nie, pyta 
chcą, b 
dom ku 
ą twierdl 
ed!oweg 
nlode ro< 

izowany 
bląkały 
gdzie z i· 

Pl'OWai 
rty -
na, dyre 
ć zgodniE 
·amy si 
ede WSZ1 

turnlne di 
przywią 

chcemy 
dszych n 
ia w im 
ych. 
ygodnio'M 
około 6! 
bawią, · 
ter esowa 
eh, klub: 

iec tow'l 
yczny !( 
ika, ~er 
brydż 

owy, kl~b 
telistyczni 
Każdy n 
rać jakiE 

a. Tu tej 
ę Towa 

troniczne 
zkiej Bi 
nej i bar J 
~K należ 
l Spółdz 
.ej, Jeszo 
Jego dz! 
ali czło 
ni. Do~ 
każdy i 
alnośc 
turainą 1 ra kwa~ 
l'Z~hni iJ 
2ie1·nika 
.oszą 1 
Jest z 

Uje t'ato 
gnow 



'UTA MYST~O~-
A.N _ Jak zdobyc iu_e-
A • to główny temat 

ądze -w instytucjach bu-
6w h Przed tym sa­

etoW~~blemem stoją dziś 
n~ Pki kulturalne. Jak 
cow bie:iącym ro3w ra­

tc111 '~ b dzie WDK? 
ić sobie ę 

MARIANNA PI.ER~­
I(ISKA: _ Sądzę, ze nie 

· z Funduszu Roz-·gorzeJ. · . 1. Kultury ot rzymah-
~u znacznie większą _do­
·. aniżeli w roku ub1eg­
Ję, Nasz tegoroczny bu-
1. O ' l l'i';e t wynosi 59 min z . i. 

t Lo zawrotna _suma. Po­
•ć z niej mus1m_Y płac~: 
ansować działalnos: 

rytoryczną, utrz~·mac 
d·,nek. z a sam t.dko i zapłaciliśmy w tym 
·u 4-0 mln zł. 

Trzeba zatem szukać 
czędności, alb.o • po P~G­
zacząć zarab1ac na ste-

Nie możemy dopuścić 
upadłości domu lmltuty. 
rn sduacja jest po p ro-

~tnie.ie od 1985 roku. 
t jedyną placówką kul­
alną w osiedlu. Jak 
gnez przyciąga młodzież 
alego miasta. Tętni ży­

- rozrywką, zaba-

. ieszkańcy Osiedla P o­
nie, pytani przeze mnie, 
chcą, by dalej istniał 
dom kultury, odpowia­

ą twierdząco. Sąsiadami 
ed!owego Domu Kultun' 
.!ode rodziny z dziećmi. 

stu niemożliwa. Zaczęliśmy 
szukać nowych form dzia­
łalności, zwłaszcza zarob­
kowej. I tak oto dział szko­
len ia kadr prowadzi dzisiai 
klub „Szyk", w którym pa- / n ie nie tylko mogą obejrzeć 
najnowsze żurnale, ale tak-· 
że p rzy pomocy fachowców 
przygotować wykroje. Roz­
poczę 1 i śm.v także naukę 

pani rówmez przewhluje 
redukcję etatów? 

- Nie. U n·as naprawdę· 
nie ma zbędnej kadry. 
. - Z ulicy wygląda- to 
nieco inaczej: cluży budy­
nek, mnóstwo urzędni-· 
ków ... 
." - Już daw no skończyli­
śmy z urzędowaniem. Nie­
stety, nasze warunki loka-

ś.cinności ODK, w którym 
ćwiczy zespół „Lomża". U­
ważam, że robimy sporo 
dla środowiska łomżyń­
skiego. 
· - Tymczasem Minister­

stwo Kultury chciałoby 
iikwidować h.kie placówki 
jak wasza. 

- Owszem , chciałoby 
likwidować placówki słabe. 

Z Marianną Pierożyńską, dyrektorką Wojewódzkiego Domu Kultury, 
rozmawia Danuta Mystkowska. 

~ANKRUCTWO W'!Kl.UCZONE 
języka an.gielskiego, a pra­
cownice, które dotychczas 
zajmowały się pracą wy­
łącznie papierkową; spra­
wują obecnie pieczę nad 
kiermaszem wyrobów ludo­
w ych. Ponadto prowadz~my 
zajęcia rek reacyjne dla ko­
biet, uruchomiliśmy DKF i 
kino studyj ne. 

- Niektóre firmy rntują 
się przed bankructwem 
wyrzucając na bruk zbęd­
nych pracown ików . Czy 

rech etatów m er:Ytorycz­
nych i t rzech e tat.ów sprzą­
taczek (poszerzony został 
zakres obowiąz-ków dozor- 1 

ców) ; od dłuższego czasu 
n ie zakupuje się nowego 
sprzętu . Dy rekc.ia szuka 
różnych możliwości zarob­
ku. I tak stole zajęcia są 
części ovvo ocl płatne (2-3 
tys. zł miesięcznie) , wynaj­
muje si ę sale na zebrania. 
Najwi0ksz:v docnód przyr.o­
szq dysknteki (organiznwo:-

lowe nie pozwalają na p ro­
wadzenie szerszej działal­
ności. Na szczęście mamy . 
w mieście sporo przyjaciół. 
Za niewielką opłatą w yna­
jęliśmy salę konferencyjną 
w LPB, gdzie prowadzić 
będziemy klub i kursy tań­
ca towarzyskiego. K orzy­
stamy również z sali kon­
ferency jnej Urzędu Woje­
wódżkiego, gdzie z kolei 
swoje zajęcia m a dz iecięcy 

zespół t aneczny oraz z go-

I słusznie. Nie ma p rzec1ez 
sens u utrzymywać d omów 
kultury, których działal­
ność is tn ieje jedynie na p a­
pier ze. 

- Czy WDK w Lomży, 
według Pani oceny, jest 
placówką silną? 

- Na pewno tak. P o­
równując pracę innych d o­
mów kultury, działających 
w mieście, uważam, że ro­
bimy sporo. Wszędzie bo-

ZANSA DLA ODK 
lzice wolą, by ich la to­
e uczestniczyły w zor ­
izowanych zajęciach, 
bląkaly się nie w iado­
gdzie z rówieśnikami. 

Pl'Owadzimy dom o-
11y - mówi Ta deusz 
na, dyrektor ODK -
ć zgodnie z programem 
·amy się organ:izow::ić 
ede wszystkim zajęcia 
luralne dla dzieci. Chce­
przywiązać je do sie­
chcemy wyrobić u naj­

dszych nawyk uczestni­
ia w imprezach kultu­
ych. 
ygodniowo ODK odwie- · 
oko~o 600 dzieci. Uczą 
bawią, rnzwijają swoje 
teresowania w licznycb. 

. eh, kluba{!h i sekcjach : 
iec towarzyski, zespół 
)'.czny, kolo plastyczne, 
ika, aerobic, modela r­
brydż, szachy, tenis 

O\".)', klub fotograficzny, 
lehstyczny, krótkofala r­
K~ż~y może dla siebie 
rac Jakieś ciekawe za-

a Tu też znalazło sie-
ę '.fowal'zystwo Psy­
ko~1~zne, filia Woje-
2~1~J Biblioteki Pub­

ne3 1 bar kawowy. 
~K należy do Lomżyń­
J _Spółdzielni Mieszka­
_ eJ, Jeszcze do niedaw­
Je~o działalność finan­
al~ członk,owie Spól-
ni. Do pa.;.... • . 
każd ""~1ermka ub. 

1~1- . Y z nich na tzw. 
<UUOSĆ op· k • tura1 ie unczo-

ną płacił 3 zł od 
l'Zch k_wad~atowego po­

. ni mieszkania· od Zlet·n·k • 
t a do dziś opłaty 

.oszą 10 zł. Pieniędzy 
Jest zą mat 0 Uje rat • o. DK 
gn owac się sam. 

owano np. z czte-

ne raz w t.r godn i u, bilet 
wstępu - 4 tys. zł) . 

w ubiegłym roku były 
plany, by połączyć ODK 
z MDK-DŚT (do tej pory 
MDK nie ma swojej stałej 
siedziby). Wówczas prezy­
d ent Lomży finansowałby 
ich wspólną działalność. 
P ropozycje te nie zostały 
zrealizowane. Dlaczego? 

- Od początku opierały 
się one na niezdrow ych za­
sadach - wyj aśnia dyrek­
tor O DK Tadeusz Plona . 
- MDK chciał oddelego­
wać do nas pięć osób, które 
podlegałyby d yrektorowi 
ODK, a prowadzoną przez · 
n ich działalność rozliczało- · 
by miasto. My zaś propo­
nowaliśmy udostępnienie 
sał według wcześniej 
p rzedstawionego programu. 
Nie dogadaliśmy się, bo 
chyba \v końcu weszły w 
g·rę sprawy ambicjonalne. 

Miasto zdaje się nie do­
strzegać placówki. W tym 
roku nie wsparło jej nawet 
przysłowiową złotówką. 
Wszystko finansuje, łącznie 
z etatami pracowników, 1 
LSM. Czy ODK przetrwa? 
Obok powszechnej niepew­
ności rodzi się , jakaś na­
dzieja. Jest nią zwiększenie 
~płaty członków Spółdziel­
ni na działalność opiekuń­
czo-kulturalną z 10 do 24 · 
zł od 1 metra kwadratowe­
go powierz.chni mieszkania. 
W tej chwili zbierane są 
opinie na temat wysokości 
odpisu na działafoość kul­
turalną. Ostateczną decyzję 
podejmie wkrótce Walne 
Zgromadzenie Członków 
LSM. 

MAR!A TOCKA. 

Z na;·=iu;e się na p l. Niepc.dlegi-0.jc·i w Łom~Y. za ba­
rakiem z grami odp ustowymi (naprzeciwko jedynego 
szaletu m iejskiego). Co pan na tę konkurencj~, panie 
prezydencie? (gal) 

Fot. GA B O R LORIN CZY (ja k i wszystkie nie pod p i sane zdjc;cia 
w num:!r Zc). 

···=z--=~ 

• SZEPIETOWO. Miała 
powstać przesypownia ce­
mentu, inwestycja ba rdzo 
potrzebna w r ejonie, gdzie 
buduje się dużo, s zczegól­
nie prywatnie . Zmieniły się 
czasy i główni inwestorzy: 
WZGS i Wojewódzka Ra d a 
Narodow a, same n ie są 
pewne swojego by tu. Prze­
prowa dzana jest zmiana 
projektu przesypowni, któ­
ra może w niedługim czasie 
znajdzie nowego inwestora, 
z pożytkiem dla budownic­
twa . 

• GRABOWO. J eszcze 
w grudniu odbył się t u 
„okrągły stół" z udziałem 
wielu ró*nych sił, od p_r o­
bószcza do sekretarza par­
tii. Omawiano najważniej­
sze problemy gminy. Nale­
żały do nich finansowe 
kłopoty z utrzymanie m ap­
teki. g.roziła likwida c ja 
księgarni, osłabło tempo 
prac przy budowie nowego 
urzędu gminy. Aptekę od 
pi.erwszego marca wziął na 
utrzymanie budżet gminy. 
Już wtedy przedstawiciele 
Komitetu Obywatelskiego 
zgłaszali szereg zarzutów 

· wobec władz gminnych, 
rn. in. nieprawidłowości w 
sprzedaży ziemi, rozdyspo­
nowanie fundll\Szu Wtiejskie­
go na magnetowidy. Póź­
niej konfHkt się "zaostrzył 
i KO razem z „Solidarno-

ścią" rolniczą wystąpił do 
wojewody o odwołanie na­
czelnika gm iny z jego sta­
nowiska. Gra bowo udo­
wodniło, że „okrągły stół"' 
nie jest magicznym zaklę­
ciem i nawet przy t akim 
st ole n ie zawsze może się 
dogadać chłop z naczelni­
kiem , chociaż oba j P ola­
cy. 

• BOGUTY PIANKI. 
Od początku m arca ośrod­
kowi zdrowia w Bogutach 

Z bocznych 
tra~~ 

odebrana została karetka 
(będzie do dyspozycji o­
środka tylko dwa razy 
w tygodniu). W czasie sesji 
WRN przedstawiciel Wy­
działu Zdrowia UW przed­
stawił szereg uzasadnień 
dla takiej decyzji, głównie 
oszczędnościowych. Boguty 
są jedynym ośrodkiem z 
rejonu ZOZ-u w Wysokiem 
Maz., pozbawionym karet­
ki. Mieszkańcy wzięliby 
chętnie na siebie część 
kosztów jej utrzymania. 

• WĄSOSZ. Budowa 
drogi ze Stawisk do Wą­
sosza została doiprowadwna 
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wiem odczuwa się zastój 
i marazm. Ty mczasem na­
sza kadra uaktywniła się. 
Instruktorzy cały czas 
myślą, z czym wyjść do 
społeczeństwa. Tak twór­
czej atmosfery dawno n ie 
było w n aszym środowi­
sku. 

- .A ja byłam niemal 
pewna, idąc ua spotkanie 
z Panią, że nasza rozmowa 
3bracać się będzie głównie 
wokół braku pieniędzy, 

grożącego wam bankruc­
twa,. bezsilności. Tymcza­
sem odn<iszę wrażenie, j~k­
byście w ogóle żyli poza 
kryzysem. 

- N a r azie k ryzysu nie 
odczuwamy~ nie biedujemy 
jak inni. Co więcej: nie 
tylko n ie r e zygnujemy 
i dotychcz:asowy<:h farm 
działalności, a le, ja k już 
wspomniałam, rozszerza my 
naszą ofertę. Cor a z częściej 
organ izu jem y odpłatne im­
I,j'rezy i okazu je się, że za­
i nteresowanych przyby­
wa. 

Wychodek 
pod chmurką 

d o Słucza. Na ;k!j kontynu­
owanie tegoroczny budżet 
n ie p rzewiduje środków. 
Jest to ważny sk rót d o 
Szczuczyna , pozwalający o­
szczędzić paliwo przy 
t ransporcie mleczarskim i 
transpor cie żywca. 

• KOBYLIN BORZY-
1\~Y. Także dla t ej gminy 
zabrakło środków na budo­
wę drogi do Czajek. Czy 
wystarczą prace społecz­
ne? 

• DZIKOWINY (gm. 
Klukowo). To ostatnia wieś 
w gminie, do której miał 
być doprowadzony wodo­
ciąg. Koszty inwestycji bJ'­
łyby duże ze w.zgięciu na 
położenie wsi oraz jeJ nie­
wielkie rozmiary (tylko 9 
gospodarstw). 

• CZAJE WÓLKA (gm. 
Ciechanowiec). Dobiega 
końca akcja wywoienla t 
niszczenia beczek s tok-­
sycznymi odpadami, które 
składowano w tej miejsco­
wości już od dłuższego cza­
su. Wobec faktu, źe wino­
wajca - zachodnłonte­
miecka firrna. kt.óra ~ 
ny .sprowadziła - nie uczy­
nił me, aby Zllikwldować m­
grożenie, władze woje­
wódzkie na swój koszt wy. 
najęły firmę, kt6.ra stę tym 
zajmie. Poniesione kąszty 
maj!\ nadzieję odzyskać na 
drodze sądowej. (M. G .). • 
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KONTAKTY 
„KONTAKTÓW" 

Niesolidny 
doręczyciel 

Od k iLku miesięcy m iesz­
kam we wsi Olszyny. Bul­
werS1Lje mnie bardzo praca 
doręczyciela UPT w Piąt­
nicy. Mogę podać przykła­
dy niesolidnie wykonywa­
nych obowiązków. 
Oczekiwałem na przekaz 

pieniężny z Olsztyna. O 
tym, że pieniądze leżą w 
U PT w Piątnicy dowiedzia­
łem się zupełnie przypad­
kowo 16 lu.tego. Okazało 
się, że przekaz przyszedt 
już 23 stycznia. N a przeka­
zie byta adnotacja doręczy­
ciela „adresat nieobecny". 
Jest to kłamstwo, ponieważ 
w domu za.wsze ktoś jest. 
A poza tym istnieje prze­
cież jeszcze coś takiego jak 
„awizo", ale tego moje oczy 
w tym wypadku - nie wi­
działy. 

DJABEt ZATARŁ 
RĘCE 

Mam 67 lat i do tej pOT'JI 
nigdy nie bylam w kon­
flikcie z prawem. Jestem 
1'eligijna i żylam wedlug 
przykazań Boga. Tylko 
dzięki modlitwie moglam 
znieść i wytrzymać psy­
chicznie ostatnie dwa lata. 
Czy rozumiecie więc,_ jak 
bardzo mnie zabolało, gdy 
ft artykule wydr.ukowanym 
przez ,,Kontakty" porówna­
no mnie do diabla (tytul: 
„Diabeł zatarl Tęce"). 
Polemizować z treścią 

artykulu, z jego pierwszą 
częścią, nie będę - byloby 
to dla mnie zbyt upokarza­
jące. Po prostu opiszę tylko 
swoje przeżycia związane z 
tym mieszkaniem. 

Do mieszkania mojego 
syna Zdzislawa sprowadzi­
łam się w 1987 1'0ku. Bylam 
już wdową, mia.lam drugą 
grupę inwalidzką. Kiedy 
zgodziłam się na propozy­
c;ę syna, nie wiedzialam, że 
t'azem z tą decyzją Tozpocz­
nie się najboleśniejszy dra-
11'-at mego życia. Gospodar­
stwo w Wojnach, zresztą 

bardzo malej wartości, zgo­
dziła się przejąć c6rka Zo­
sia. By wszystko , bylo ja­
sne, dodam, że córka ta 
WTa~ z rodziną od ponad 20 
lat mieszka w Bialymstoku 
w swoim mieszkaniu. W 
styczniu 1988 roku dyrek­
tor Rejonowego Przedsię­
biorstwa Melioracji w 
Lomży wydal zezwolenie 
na moje zameldowanie w 
mieszkaniu syna. Cieszylam 
się z tego faktu, bo czuldm 
się wsp6llokatorem tego 
mieszkania. · 

W maTcu 1988 roku mój 
syn wyjechal do USA. Dziś, 
gdy partyjna nomenklatura 
stracila swoje znaczenie, 
nikt ;uż chyba nie obrzuca 
tych ludzi pogardliwymi e­
pitetami tylko dlatego, że 
wyjechali ,,.za chlebem". 
Mój syn przepracowal w 
RPM 12 lat i ;ak mi wia­
domo, nie otrzymał nigdy 
nagany. Obiecal mi i 
przedsiębiorst~ RPM fUJ 

piśmie, że w tym roku 
wraca do Polski . . Skoro ;a, 
wedlug ra4cu prawnego 
przedsiębłontwa, jestem 
nieprawnym lokatorem 
mieszkania, to pytam, gdzie 

Lnny przykład. Przesyłka 
polecona dotarla do moich 
t'q.k przez osoby trzecie. Do 
tej pory my§lalem, że taki 
list musi dotrzeć bezpo­
średnio_ do adresata, który 
k.wituje odbiór wlasnoręcz­
nym podpisem. 

Wiem, że to podobny 
sposób są traktowani przez 
tego „urzędnika" inni 
mieszkańcy Olszyn. Liczę 
na to, iż wreszcie naczelnik 
UPT tD Piq,tnicy poloży 
kres nagminnemu łamaniu 
podstawowych praw i obo­
wiązków przez doręczyciela 
obsługującego Tejon O­
lszyn. 

KRZYSZTOF 
SZYBILSKI 

OL szyny 

Ku przestrodze 
Swoje syberyjskie 

wspomnienia wyslalam na 
konkurs organizowany 
pTzez łomżyński tygodnik. I 
choć nie . otrzymałam żad­
nej nagrody - pewnie inne 
prace były lepsze i ciekaw-

podzieje się po powrocie do 
kTaju jego prawny właści­
ciel? 
Prawdą jest, że syn mój 

przed wyjazdem byl zmu­
szony napisać oświadcze­

nie dotyczące tego miesz­
kania. Ale wszyscy też wie­
dzieli, że mieszkanie to ra­
zem z nim zajmuje zupel­
nie legalnie i prawnie jego 
matka. Skoro więc podwa­
żono moje prawo do za­
mieszkania w tym lokalu, 
to czy konsekwentnie nie 
należaloby podważyć war­
tości prawnej oświadczenia 
mojego syna (napisanego 
pod przymusem). Każdy 

dOTosly czlowiek wie, że 
w cywilizowanym świecie 

praw dochodzi się na dro­
dze sądowej. Dzialanie 
przemocą to metody ekipy 
stalinowskiej. A jak należy 
ocenić najście mego miesz­
kania w dniu 1 września 
ubieglego roku? Nie bylo 
mnie wtedy w mieszkaniu, 
dzień wcześniej wyjecha­
Zam do có-rki. Ekipa męż­
czyzn z panem G. Szy­
mańskim na czele, uzbrojo­
nych - jak mi przekazy­
wali sąsiedzi - w wiertar­
kę, lomy, ' mlotki, wlamala 
się do mego mieszkania. 
Nie mieli na to żadnej d~­
cyzji prawnej. Gdy wróci­
łam, przeżylam szok. Na­
stępne dwie doby, jak żeb­
raczka, musialam spędzić u 
sąsiadów. Potem prokura­
tor rejonowy poradzil mi, 
abym wzięla ślusarza i wy­
ważyla drzwi do swojego 
mieszk"ctnia, bo zamki byly 
zmienione. Czy prawo w 
Lomży stanowi ten, kto 
jest silniejszy? 

Od prawie dwóch lat 
przychodzą pod moim a­
d1'esem zawiadomienia u­
nędowe ł korespondenc1a 
pana G. Szymańskiego. Jest 
to swoisty szantaż psycho­
logiczny stosowany wobec 
mnie. 

Nie chcę pisać o setkach 
kilometrów wydeptanych 
przeze mnie w związku 
z tą sprawą. Od dwóch lat 
nachodzą mnie różni ludzie. 
ciągle {11'oźą i st'Taszą. Za­
interesowani tq sprawą 
.wiedzą, 1ak wygląda praw­
da. Tlumaczyć tego wszyst­
kiego raz je~ ?e nie ma 
s(fnsu. Wrogów i tak nie 
zmieni to w prZ'Ujaciól. Do­
bry prawnik t?ie, że życie 
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sze - jestem szczę§liwa, że 
doczeka.lam tej chwili, w 
kltórej wolno mi był.o o tym 
pisać i kto§ to przeczyta?. 
To jest dla mnie najwięk­
szą nagrodą. N a ten czas 
cze.kalam pięćdziesiąt lat. 

Pisząc o swoich przeży­
ciach ezulam, że !placam 
dług wobec tych, którzy 
odeszli wcześniej. Ja prze­
cież bylam cząstką ich 
przeżyć, tak jak moje 
wspomnienia uzu.pelnialy 
losy innych. Teraz tylko 
dzięki publikacjom w ty­
godniku o tych ciężkich 
dzie jach TnOŻe przeczytają 

bliscy, znajomi i krewni 
milczących już bohate­
TÓW. 

Publikujcie nasze 
wspomnienia ku przes.tro­
dze światu, aby już nigdy 
żaden czŁowiek nie przeżył 
tego, co my Polacy - lu­
dzie łagrów, zesłań, wię-
zień. 

AURELIA 
RASZKIEWICZ 

Olsztyn 

jest tak bogate, iż nigdy 
nie da się u;ąć go calko­
wicie w przepisy prawne. 
Dobrze by bylo, aby nie za­
pominal o tym również 
radca prawny RPM. 

Jak się to -wszystko 
skończy, nie wiem. Na za­
kończenie dodać jeszcze 
muszę, że nędznym klam­
stwem p. radcy prawnego 
jest cale naświetlenie spra­
wy z mieszkaniem zastęp­
czym. Nawet wrogowi nie 
życzylabym nigdy takiego 
lokum. 

KAZIMIERA 
NIEMYJSKA 

Lomż!l 

* 
Przed oddaniem tekstu 

do druku usiłowałam kil­
kakrotnie skontaktować się 

Akcje ,;Snopa" 

Broszury „Na lasce 
NKWD", wydane przez ty­
godnik „Kontakty", dotarly 
Tównież na Sląsk. Ucieszyło 
mnie to bardzo, bo choć od 
wielu lat mieszkam w wo­
jewództwie katowickim, 

, czuję się Łomżyniakiem. 

Urodziłem się i wycho­
wałem w Jeziorku w po• 
wiecie łomżyńskim. W cza­
sie okupacji radzieckiej na­
leżałem do ZWZ i AK i 
waLczylem w okolicach 
Łomży. Obecnie jestem 
podpułkownikiem poźar-
nictwa w stanie spoczynku 
i należę do Sitowarzyszenia 
żolnierzy Armii Krajo­
wej. 

Ze_ względL. na stan z,J.ro­
wia i dużą odleglość dawno 
11ie bylem w Łomży. Pa­
miętam ;ednak dobrze sto­
c.wne tam walki oddziałów 

tekstu tak został przez Pa­
nią odebrany, przepra­
szam. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

ŻEBY SIĘ UCZYĆ 
TRZEBA JEŚĆ 

W związku z artykulem 
„Żeby się uczyć, t'Tzeba 
jeść" („Kontakty" nr 5190) 
pragnę s-prostować niektóre 
fakty, gdyż uznaję je za 
krzywdzące i wypaczające 
rzeczywisty obraz żywienia 
mlodzieży w Bursie Szkol­
nej nr 2 w Lomży. 

Blok żywnościowy, ze 
wzgLędu na prowadzoną 
przebudowę, w obecnym 
stanie nie wygląda impo-

„110\'IV" (FRANCJA) 

z Panią. Niestety, bezsko- nująco, a praca kuchare1e 
tecznie. Nie mogę ponosić je~t bardzo uciążliwa. Jed- . 
odpowiedzialności za infor- nak i w takich waTunkach 
macje udzielone mi przez dbamy o higienę w miej­
osoby wymienione w tek- scach przygotowywania i 
ście z imienia, nazwiska spożywania. posUków. Do­
i funkcji. Artykuł zawiera wodem na to jest brak ne­
takte stanowisko przedsta- gatywnych uwag wynika-
wiciela Wydziału Gospo- jąeych z kontroli Sanepidu. 
ciarki Komunalnej i Miesz- Niewlaściwe ;est określe-
ka.nioweJ Urzędu Woje- me czystośći stołówki, ta­
wódzkłego. broniącego Pa- Zeny i sztućc6w oparte fl4 

Dł z punkłu widzema pra- toypowiedzi ucznia, w sy­
wa. Moim zamiarem było tuacji, gdy ;est możliwe 
właśnie, pokazanie diabel- naoczne zbadanie sprawy. 
skieh pułapek prawa loka- · - Z tego Pani redaktof' ni~ 
lowego, a nie - jak Pani skorzystala, a tendeney;oo 
pisze - porównywania Pa- wypowiedź ucznia cytowa­
ni do diabla. Jeśli łyłul na jest thistum drukiem na 

I 

AK w czasie ok 
w których uczestn1·u 

biś · Cl oso cie pod pse'Udo . 
Sno „ D . n1~ „ P • owódcam· 
działów AK byli 1 

,,Bor", „Sokolik" ~ 
"~ś" . . . B ' •·li~ 

"":"'. i i71: m. ylem Uc1 
ntkiem. wiel'lf akcji: zr 
dowa.me Mille1·a, Ni 
dy.rek~ora majątków 
m~ęck.ich ~ 13-0żej 
zlpcw_ido~ame ma· 
memiec.kie90 w Kisiel· 
prz~wozenie broni z C 
nocma do Jeziorka 
wszyst1cim mógłbym · 

, l . n sac za przes anie llli. 
n ego egzempiarza Koni 
tów", w których 

1

bę<1ą 
m.ies~czone moje 10 
niema. 

ppłk JJ-OŻ. 

OD RJEDAKCJI: cze. 
na Pańskie wspomnienil 
tygodnik zaczynamy 'W1 

łać już od dzisiaj. 

pierwsze; stronie ty 
ka. Informacja o c 
nym makaronie 2 

11

1! 

jest bez pok1'1/cia, 
w bieżącym roku szkol 
potrawa ta wchodziia 
sklad jadlospisu tylko 
razy ( 1 raz obiad, s 
kolacja z dodatkami, 
częściej więc ;ak Tai 

miesiącu). Nie potw· 
się też uwaga o pasztel 
i salcesonie jako „że 
porcji" dla uczniów 
stających na soboty i 
dziele. W dniach tych 
razu nie podawano 
towej, a salceson dwa 
jako dodatek do 
ziemniaczanej lub pla 
z jablkami. 
Analizując wartości 

kowe posiłków wiem~ 
są to odczucia bardzc 
dywidualne. Przes 
zdrowotne zabraniają 
używania soli w i · 
zbiorowym, a chętni 
przecież skorzystać z 
niczki. Wypowiedź o · 
szych porcjach dla 
wawców to następ!IV 
rzut mijający się z 
dą. 

KAZI~fl 
SUCHO DO 

dyrektor Bursy Sz 
nr 2 w 

* 
Dziwi mnie, ie 

uznane przez Pana 
krzywdzące i wYP , 
rzeczywisty obraz ' 
młodzieży" sprowok , 
Pana do reakcji do 
w trzy tygodnie po u 
niu się tekstu. O re~ 
kuchni wsp om 
brudne ceraty i n 
widziałam w stołóWCI 
raz. Fakt istnienia 
na papierze nie o. 
jeszcze potwier~zenil 
rzeczywistości. Nie Jl, 
rzystam z waszej s! 
i nie ma powodu nie 
rzyć chłopcom, a Sle 
z nimi na pewno n 
.mawia. Może to ~~ 
zbyt mało o ich źYcta81 potach w ....-p1acówce1 
popaść w konfllkł 1 

wiem, nie przytocsę 
wiedzi czytelnJkóW po 
zania się tekstu. • d 
eycb Pana, jako 
Bursy. 
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•• • 'l\Tl{A BIELICKA: ...; 
ru:u~ partl. istniała ta­
Jlllę a estradowa, na-
1rnprez si' „ Karuzela 

· ca .., " waJą k „ dość nawet 
rszaws a• . , 

a Ob~eżdżallsmy z 
pu·la~~ cale wojewódz-
nc~r moje skecze, nume17 
o. zwane, cieszyły się 

k powodzemem u 
a~~n):O•ci (że okażę się 
?. ic~ ~ Robiłam wtedy 
ozna "e monologi war-
,~~~~~ tzw. pys~ówki 
a tw~ glóvrnie Wiec.ha. 
tors · · ednogo wiec, w cz~sie . J ~ 

h ·1wncertow s:edzę na 
ty~ rzu jakiegoś domu 
~i~~'Y. byly .to_ lata c!1yba 
źne sześćdz1es1ą.te, siedzę 
bie i płaczę. Az t1;1 pod-
d . J·eden z Jrnlegow.:-ak-

o Zl t""ka rów i pyta, _czemu "' 
ntanna ze mme. 
Bo ja", powiadam, „~0-

"1 m właśnie przy?zial 8 
mieszkanie". „~o.z ~o 

t powód do radosc1, rue 
płaczu", on na to. „Po­
nnaś śmiać się i z ra~o­
i skakać aż pod sufit!" 
ak'' odpowiadam, „tylko 
~'tych pokoikach (~:y­
już po wizji lokalneJ), 

ciupkach takie~, jest_ ty~e 
urat miejsca, ze am się 

ruszyć !„. Pokoik dla 
my dla starowinki go­

osi '(zabrałyśmy Rózię z 
mży służyła jeszcze u 
jej 'babci, matki mam:y), 
ociupiństwo dla mme. 
cz już na przykład dla 
ich kapeluszy (dobrze 
edzial: taaakich,, z o­
omnymi rondami, i dla 
·ojów wspaniałych, nie­
ędnych do kreowania pa­
uś różnych) nie ma ani 
nlymetra!" 

a co ten kolega, że gdy­
m miała przydział na 
y pokoje, załatwiłby mi 
miane bez trudu. „Ależ 
są w'taśnie trzy pokoje !" 
ak? To problem z gło­
". I rzeczywiście. Wyna-
1 jakichś państwa (to 
aczy, miał ich już w · za­
drzu), których syn wyje­
al za granicę czy też do 
ego miasta. I oni, starsi, 
i, szukali trzech malut-

h pokoików jak te 

ak zamiana to zamiana„. 
moją Złotą oferowali mi 
wspaniałe przestronne 

urn, luksusowe na 
zedwojenną modłę. Nie 
.co te dzisiejsze klitki, . 
1emną kuchnią, zsypami, 
ecznie psującymi się 
ndami i pękającymi ru-
. i, które poczęto budo-
c oszczędnościowo gdzieś 
aśnie jakoś vt tym cza-
: pod koniec ery Gomuł-
Kiedy się przekonałam, 
.to za cudo, w którego 

siadanie miałam wejść 
bawem, rozpłakałam się 

owu. Tym razem ze 
zęścia. 

. Mieszkam w takim 
~~kowcu z końca lat 
. ćdzłesiątycb, , więc nie 
•wię się Pani. 

z; swojej strony tam-
~anstwo (przed wojną 

el~. tu gdzieś aptekę w 
?hzu) stworzyli mi jak 
iszersze Pole do działa-

Io ~ doś~ _Proste. Nie 
Przec1ez ·ani jedne­

lllebla ana af · w • . • . sz Y czy de-
ęc d scia~ie. Zabrałam się 
ni ~~ziałania \, zdradzę 

' eblowatam raczej 

(3) 

Leokadia Bielicka (z domu Czerwonkówna) z córkami. Haciia - z lewej. 

błyskawicznie ten mój 
„mały Wilanów". 

- „Mały 'Wilanów", ba.r­
dzo ładne. Czy to określe­
nie Pani? 

- Tak mawiała: czasami 
o moim „salonie" jeszcze 
żyjąca tutaj ze mną przez 
czas jakiś mama. Zrobiłam 
ze stodoły („pustak" - jak 
to się nazywa w naszych 
stronach, w Lomży) „Wila­
nów", w kilka tygodni do­
słownie. 

- Cóż, efekt jest impo­
nujący. Szkoda, ie nie ma 
Pani zdjęć, ot, chociażby 
tej sofy w stylu napole­
ońskim, żeby charakter te­
go wnętrza mógł ocenie 
nasz Czytelnik. Przepiękne, 
drogocenne meble, masa 
starych drobiazgów sprzed 
dwu setek lat, dawne ry­
einy, rołocrawiuQ', obra­
zy... Jui pominąwszy wra­
żenia czysto estetyczne. a 
widać, że Hanka Bielicka 
zna się na tym, ów ,,mały 
Wilanów" stanowi dzisiaj 
p.rzecież oiromo)o mają~ 

tek!... Slysza~o się nawet, 
że okradziono Panią. 

- I nie było to wcale 
tak dawno„. Znamy, nieste­
ty, wszycy tę dzisiejszą 
plagę, nie najlepiej świad­
czącą o . morale narodu. Te 
włamania, kradzieże, zama­
chy na każde co chytrzej­
sze dobro. Jak się wyraził 
plik Płócienniczak w pro­
gramie „997", pewną nie 
całkiem chcianą wizytę za­
wdzięczam do pewnego 
stopnia telewizji. 

- Zamieniam się w 
słuch ••• 

- Tak jest, telewizji, o­
wszem. W jednej ze swoicb 
audycji (ta konkretna zo­
stała poświęcona, trzeba 
trafu, mojej skromnej oso­
bie) TV pokazywała rów­
nież fragmenty mieszkania. 
Jak panj zapewne spo­
strzegła, tu w naszym domu 
nie ma domofonów. Na co 
by się i zresztą zdały, gdy 
taki jeden z d rugim młody 
bankier potrafi się przed­
stawić jako inkasent z 
elektrowni, albo ktoś w 

tym rodzaju . Tutaj miesz­
kają prawie sami ludzie 
starsi. No to ja się pytam: 
czy taki emeryt ośmieli się 
nie otworzyć inkasentowi? 
Otworzy, nie będąc uzbro­
jonym w żaden pistolet ga­
zowy (już i coś takiego po­
czyna się u nas sprzeda­
wać, całkiem jak w jakimś 
Mexico City). Doszliśmy 
już do tego, że każdy, kto 
coś pasia<:la, nieważne co: 
mieszkanie, samochód, u­
brania, dolary, staje się po­
tencjalnym obiektem ata­
ku. Jest narażony na ag­
resję ze strony współziom­
ków. Wiem, że to plaga 
dziś na świecie rozpow­
szechniona i że żyjemy 
w czasach ogromnego Zina­
terializowania i kryzysu 
wartości. Lecz właśnie w 
naszym kraju, w Polsce, 
w której znaleźliśmy si~ 
u siebie nareszcie, takie 
zjawisko jest szczególnie 
przykre. 

- Zwłaszcza ie owe 
„ehy'!e. dobra" stanewią 
przec1ez niekiedy owoc 
pracy całego życia. ~odo--

,,,.... „1-

bno związali Pani gosposft 
etaruszkę? 

- I zaczęło się plądro­
wanie. Szczęściem, poza 
pieniędzmi i odrobiną biżu­
terii, 1które zwinięto, jak to 
się mówi, nie zdołali nicze­
go zniszczyć. Nie zdążylL 
Włamywacze zostali w czas 
spłoszeni. W samą porę. 

- To, że wiedzieli, Iż 
jest to mieszkanie aktorki 
Bielickiej, jest dJa mnie 
dość jasne. Ale że też ci 
włamywacze bylł doidadnie 
poinformowani, iż nie ma 
Pani akurat w Warsza­
wie. ... 

- Bylam właśnie z wi­
zytą u mojej przyjaciółki 
w Paryżu. Mniejsza o ów 
incydent. Najważniejsze, że 
nie pokroili nikogo. Ale też 
dobrze, iż niczego nie 
zniszczyli, bo byłoby mi żal 
na pewno wielu rzeczy. Ot, 
tej tu choćby XVIII-
-wiecznej sekretery czy 
XIX-wiecznych grafik, tzw. 
images d'Epinal, których 
mam calą kolekcję. 

- A piękne wysokie 
lustra, tak zwane weneekie, 
żeby pociągnąć wątek Pani 
,,małego Wilanowa". Ze 
stylową, secesyjną ramą to 
w pokoju obok. A owo po­
wściągliwie skromne, kla­
syczne empirowe w stylu 
Cesarstwa. widniejące za 
moimi plecami. Aż dziw, że 
to przetrwało jedną, drugą 
wojnę._ Rozmyślnie nie 
wymieniam innych wspa­
niałości, żeby nie naślado­
wać telewizji w jej funk­
cjach instruktażowych, na 
które płk Płócienniczak 
tak się zżymaL Ciekawi 
mnie inna sprawa. Każdy 
z tych drobiazgów, nabyty 
łub może (chociażby ich 
część) odziedziczony przez 
Panią ..• 

- Odziedziczony? Skąd. 
Wszystko się spaliło, co do 
jednej pamiątki, zarówno 
w domu mamy, jak u babci 
i ciotki. 

- Stalo się tak nie tylko 
w domach Pani rodzin. Ale 
powiadam, każdy z tych 
drobiazgów musiał posia­
dać swoją bogatą historię. 
Najpierw dawną, tę za­
mierzchłą, kiedy służył lu­
dziom. A potem nie mniej 
tajemnicze koleje, zanim 
trafił do Pani, na Śniadec­
kich. 

- Cóż, przyzn am się, że 
ta świadomość niesłychanie 
mnie wzrusza... Przecież u­
szka tej filiżanki, tamtego 
dzbanuszka, dotykały czy­
jeś ciepłe, żywe ręce. Ci~p­
łe od pulsującej w nich 
krwi, od przepływającego 
przez nie życia. Lecz pew­
nie ciekawa panią, jak we­
szłam w pooiadanie tych 
ant)llków? Mówiłyśmy po­
przednio, że mieszkanie za­
stałam całkiem, ale to cał­
kiem puste. Ot, cztery 
sale (chciałoby się powie­
dzieć: balowe), które o od­
powiedni wystrój dopomi­
nały się wręcz. 

- Chyba w rzeczy sa­
mej. Ale o tym to już 
w następnym odcinku .•• 

Rozmawiała 

BARBARA 
KAZIMIERCZYK 
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chudzona; Anna pełniefsza, 
ale coraz słabsza. Anna: 
dwoje dzieci, zabrano ich 
z podłomżyńskiej wsi; A­
leksandra Marciniak: czwo- . 
ro, wywieziona z Lomży. 
Aleksandrę ratują prze­

ścieradłami, „by pobudzić 
organizm"'. Anna przeczu­
wa swoją śmierć. Już nie 
może nic jeść. Julii i pię­
cioletniemu Jurkowi odda­
je kawałeczki chleba. 

O czym myślała? 
ostatnia udręka : dzieci sa­
nie wśród obcych, głodne, 
bo głód był straszny. O so­
bie? Czy wrzucą jej cialo 
do głębokiej studni (tak 
jak chowano Czeczeńców), 
czy zakopią w stepie? Zie­
mia twarda, płytko zakopią 
i wilki wygrzebią. A może 

obiecał wrzucić do skrzyn­
ki. Dotrzymał słowa, mod­
lili się za niego. Nadszedł 
dar: trochę mąki, oliwy. To 
wszystko. Najstarszy brat 
Janiny odjechał z· armią 
Andersa, ona z siostrą 
opiekowały się matką i 
najmłodszym bratem. 

P ani Janina Cienkiewicz 
(siwowłosa, w ciemnych o­
kularach po operacji oczu) 
na próżno szuka tego list u . 
Byly t am podpisy wszyst­
kich, e<z.ekających w Dziu­
runiu. W starym albumie 
znajduje zdjęcia jest 
i zdjęcie jej matki. Tak 
wyglądała, gdy przyszli po 
nich w 1941 roku - zmarła 
sz.eść lat temu, jako osiem­
dziesięcioletnia staruszka. 
W jej papierach pani Ja­
nina odnalazła ten pasz­
port. Dzieci Anny gdzieś im 

. zniknęły. Wyjechały czy 

latach 45-46". To tam 
właśnie znalazła się Julia 
ze swoim bratem po śmier­
ci matki. -

Jeszcze jeden świadek 
tamtych przeżyć. Inny dom 
w Lomży - w szufladach 
inne dokumenty. Pani Ce­
cylia Zielińska, · prawie 
90-letnia staruszka. Jej ży­
ciorys - jak rozdział z hi­
storii Polski. W mlodości 
była guwernantką w zie­
miańskich dwor ach. Dom, 
w którym mieszka z córką 
Barbarą, zbudował jej oj­
ciec w 1908 roku. Zdjęcia 
z ml od ości : śliczna Cecylia 
ze swoimi w ychowankami. 
P olowanie z puchaczem, z 
jas'trzębiem. Weranda peł­
na słońca. 

Przyszli 21 czerwca 41 
roku. Ona - po śmierci 
matki mieszkała JUZ 
w Łomży. „Ubieraj się!" Po 

CIAG DALSZY DOPISAŁO żVCIE 

było to jej obojętne? W 
chwili przedśmiertnego 
przebłysku świadomości -
przec1ez przywrócono jej 
prawa człowieka - daje 
swój paszport Aleksandrze. 
Wystawiony na podstawie 
„sprawku NKWD" w mar­
cu 1943 roku stanowi rzecz 
bezcenną. Julia i Jerzy są 
tam także wpisani. Może 
ten dokument pozwoli im 
wrócić do ojca, do P olski? 
Prosi panią Marciniak -
jeżeli żyć będzie, niech 
odda go Julii. Aleksandra 
przyrzeka. 

Anna umiera. Wykopanie 
grobu w spalonej słońcem 
ziemi kosztuje dwa kilo­
gramy chleba (to tak jak 
dzisiaj dwa kilogramy zło­
ta). Dzieci same, z wycho­
wawczynią, wiozą ciało 
matki w step. Nie chcą je.i 
wrzucać do wyschniętej 
studni. Kopią najgłębiej, 
jak potrafią ... 

li 

D om w Łomży. w głębi 
ogrodu. Mieszka tu córka 
Aleksandry Marciniak, Ja­
nina. Wtedy, w Dziuruniu, 
miała 17 lat. Pamięta Annę 
(„Była to n>iła. spokojna 
kobieta··). 

Dziuruń był dla nic!• 
ogromna nadzieja. - Pust­
ka, step, lepianki: ole tam 
znajdowała się stacja. Linia 
transsyberyjska. 

Gdy powstała armia An­
dersa. otrzymali paszporty. 
Kto chciał, mógł wyjechać. 
Chcieli wszyscy. Sel.ki, ty­
siące Polaków ście:1gnęlo ze 
wszystkich stron. Ta slacj::i 
była bramą do wolności. 

Tłum głodnych zesłań­
ców ślecizil każdy prz<'jeż­
dżający pociąg. Coraz 
większe uczucie beznadziei. 
Rok 1943 - nie przeczuwa­
li, :he dopiero za trzy lata 
znajdą się w krnju. Napi ­
sali o swojej niedoli d0 
ambasady w Moskwie. .Je­
den z żołnierzy wziQł list. 

zostały wywiezione? Może 
za granicą? - Bo wielu lu­
dziom udało się jednak 
stamtąd wydostać. Nie 
mogliśmy ich odnaleźć. 

A Julia mieszkała nieda­
leko stąd; pod Grajewem. 

:11 
Być może ostatnia wola 

zmarłej nigdy by się nie 
spełniła, gdyby nie jeszcze 
jedna osoba. P ani Barbara 
Lorinczy przeczytała w 
„Kontaktach" o przeżyciach 
Julii; o tym, że wciąż szuka 
swego brata Jerzego Frąc­
kiewicza. urodzonego w 
1938 eoku. Spotkała swoją 

znajomą Janinę Cienkie­
wicz. Opowiedziała jej o 
tym. - To nazwisko, to 
nazwisko ... przecież ja mam 
ich paszport! 

„Uważam, że to będzie 
droga pamiątka, jedyna po 
ukochanej osobie"' - napi­
sała pani Barbara do Julii. 
Ostatnim życzeniem Pani 
mamy było, by jej dzieci 
wróciły do Polski··. 

- Niemożliwe stało się 
możliwym. Po tylu latach! 
- Pani Julii trudno było 
w to uwierzyć. - Myśla­
łam, że nie dojclc; do tego 
domu. 

Pożółkły dokument. Ze 
zdjęcia patrzą na nią ·oczy 
rrc.tki. Gładko uczesana, w 
jasnej bluzce z wyłożonym 
kołnierzykiem - tak:i, jak 
ją zapamięt:iła. Z.ia.wiła się 
po prawie pięćdziesięciu la­
tach. 

W 1990 ru1<:u ukońc?.ytaby 
76 lat. 

IV 

List pani Lorinczy zawie­
rał jeszcze jedną ważną in­
formację: „Moja mama by­
ła wychowawczynią w sie­
rocińcu w Aktiubil'isku w 
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miesięcznej podróży (upal, ~ 
bomby, ogień, śmierć) zna­
lazła się w Kazachstanie. 
Ciężka praca w kołchozie, 
a potem _sierociniec w Ak­
tiubińsku. Z tego okresu 
zachowało się zdjęcie: gru­
pa polskich dzieci, ogolone 
glowy, bez uśmiechu patrzą 
w obiektyw. I Julia, i jej 
brat - wszystkie z jedna­
kową dorosłością. Wśród 
nich wychowawczynie (,.Ja 
miałam starszą gn1pę, Julia 
była w młodszej" - w spo­
mina pani Cecylia). Ich 
twarze także smutne. Ona 
wówczas chorowała na ma­
larię: trzy dni w gorączce 
i zimnie. trzy dni pracując. 
Na ścianie wisi obroz -
Tadeusz Kościusz.ko. 

Pani Cecylia m a dokład­
nie spisane dzieci z Łom­
żyńskiego: czwórkę Woje­
w odów z Łomży (,.Zmcirł 

najmłodszy Edek"), M"1rian 
i Kazik Gardoccy z Gai·dot, 
Irena, Marysia i Henio Mo­
carscy z .Jedwabnego, Ma­
ria Halinka Mml'. ickie 
z Kownat. Andrzej i Kazik 
Karwowscy z Karwowa, 
Stasia i Władzia Berlii'iskie 
z Jedwabnego. Mówi o nich 
ciepło. Uczyla z rosyjskich 
podręczników, tłumaczo­

nych na język polski. 

Inni Polacy już wracal i, 
a oni ciągle nie. „Jesteście 
dopiero pięć lat. Co wam 
lak pilno?" - Zostawiają 

tu nas na zawsze? - pytali 
ją, a ona - nie, nie - ale 
nadziei było coraz mniej. 
Walczyła z malarią. P rze­
cież musi przeżyć. Nie po­
zwolić krzywdzić sier ot. Bo 
w polskie d zieci rzuc.!!no 
kamieniami. Wybroniła. 
Nikt ręki nie podniósł. 
„Zapomnę o mej niedoli 
I zapomnę co dręczy, co 
boli I zapomnę sama o so­
bie f lecz nigdy nie zapom­
nę o pani" - wpisała się 
Iren ka M. do jej pamięt­
ni ka. Takich zapisów dzie­
siątki. 

Pokój pełen obrazów. 
Kwiaty przyniesione przez 
panią Julię KaPWowską. O­
bie płakały. 

V 

Luty 1990. Jeszcze nie 
wszystko się spełniło. Jesz­
cze nie wszyscy „stamtąd" 
zamknęli kolo pamięci. 
Spotkanie łomżyńskich Sy­
biraków w Urzędzie Woje­
wódzkim. 

Jest i J ulia. P aszport 
m atki , tak nieoczekiwanie 
odnaleziony, uważa za 
szczęśliwy znak („Ona czu­
wa nade mną"). Wspomina­
ją swoje przeżycia. Naraz 
pada nazwisko Frąckiewicz 
(jej panieńskie nazwisko). 
- Kto to? - dopytuje się. 

On jest t uta j 
mówią. 

A l eksandra ·,1 : :- l•. Zdję-
cie ~ '··:·' wojny 

Staje pi·zed nią („Nie, to 
niemożliwe"' - myśli. Ale 
zaraz myśl druga: „Skoro 
paszport się znalazł, może 
i brat?'"). Wpatruje się 
w tego mężczyznę. Czy po­
w.a chociaż jeden znajomy 
rys? 

- Jak się pan nazywa? 
- chce się upewnić. 

- Frąckiewicz Stanisław 
(,,Boże, imię mogli pomylić, 
tak, jak zmieniono imiQ 
w akcie zgonu matki"). 

- Z którego roku? 
- 1938 („T0 się zga-

dza'"). 
- Czy pa:1a matka 

zmarła w Rosji? 
- Tak. 
- Był pan w Aktiubiń-

sku "? 
- Tak. 
- W sierocińcu? 

- T:ik. („Ciemny, oczy 
ciemne, tak jdk u tatu­
sia'"). 

- Jesteś więc moim bra­
tem? 

- Nie - on na to - nie 
jestem pani bratem. 

Tak się zmieszała, że za­
pomniała zapytać, skąd ta­
ka pewność. Skąd, skoro 
tyle faktów się zgad za? 
Podczas mszy patrzyła na 
niego, a potem jeszcze py­
tała, a orr - nie i nie. 
I zapomniała zapytać o 
jedno - czy miał siostrę? 

Mieszka w okolicy Wiz­
ny. Może się do niego wy­
bierze. Rozmawiamy w jej 
domu w Popowie. Obok śpi 
kilkumiesięczny wnuczek 
Konrad - syn syna. 
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ZICOW I dzieci 
Anną Wasilewską ~ 
rektorkq Państw' 
Przedszkola nr 

0
; 

Wysokiem t~az:owiec~ 
rozmawia Gabr' 

Szczęsna. ' 

GABlERIELA sz 
SNA: - Czy priedszk~ 
k~, przepraszam, na' 
c1elka przedszkolna, 1 
wód czy powołanie? 0 

ANN A . :V:'\SU.Ews 
Oczyw1sc1e powo1; 

Dotyczy przecież pr 
n ietypowym, bardzo a\, 

chym „materiałem"' . 
. t d . l ' l Jes z1ec rn. Zresztą 
n'.1 łatwo rozpoznać ;: 
p1en~szych miesięcy, ~ 
zi:nus1la __ do_ t~j pracy 
mecznosc zyc1owa a 
kogo stanowi sam~r 
cję i spełnienie 

o w ybranym zawodzie 
w~, że nauczycielka z 
padku staje się znaki 
tym pedagogiem, ale n~ 
kie eksperyment1· _ 
P?Wsze~hną praktykę 
me m ozemy sobie POZ\\ 
Poprawiła pani z p 
szkolanki" na „nau~zr 
kę przedszkola''. Przy. 
że mnie ta różnica nie 
ale n iektóre moje kol · 
ki po fachu są na to u 
lone. Współczesne p:; 
szkole to nie przechow·· 
i zatrudnia wykszt~lt 
kadrę. 

- Efektywne wych; 
nie to między innymi 
dywiduatna praca z r 
kiem. Czy można t-0 z:i 

nić w przedszkolu? 
- To trudne, ale si, 

my się · pokonywać I' 
szkody. Nadal mamy 6 
liczące po trzydzici. 
dzieci. chociaż limit W' 

25 osób. Naurz~·ciel!ia 
staje wraz z powt'· 
no\vego roku szko!n~~,1 
rowy ,.materiał d·1 o 
ki .. : ukształtowam 

dom. z różnicami v: ro 
ju psychofizycrn··m. 

J ZSZCIE kil!rn rr. <l. 

temu można by'o 1~ 
dobry in t-ere;; n :em,· 

wszystk;m. S!; Ir!) .. 
noprzemysl~·.-·v·· wi+ 
się złotą żyh1 t!la 1daś~ 
la. P od tak·m s1.r 
można bylo sprz~ac fil 
l·e, garnki, bieliwę chil 
i biżuter:ę. Atrakcrr 
towarów zależała od fi 
slowości i komaktów h 
dlowców. 
Możliwości sz~·b" ,;a 

robku dostrzegły ro\ll 
organ;zacje społeczne i 
li tycz:ne. Kilka z n'ch 
ryzykowało d zialalnl'IC 
spodarczą. Jako pitr 
wystartował znakom:c 
teraz jest polenta . 
handlowym. .. Zwiivek · 
cjalistycznej Ml 
Polskiej. Pod jego pa\! 
tern już w końcu 1988 
otwarto pierwsze sl<leoJ 
większości byly to kO!ll· 
Z czasem ut\vorzono 
siebiorstwo Wielobraiu 
ZSMP. które 40 proc 
sków odprowadtal0 

konto Zarządu Gló11~.· 
Organizacja, będw::a .~· 
czas beniaminkiem ~ 
była zwolniona z p1· 
poda t.ku <lcchod-0Weg<>.. 
ciągu dwóch lat ,P.011", 
w Lomży ki1kanascie • 
pów pod egidą ZS~1'. 
to nak.zP.ściej b~i1k1 ~ 
mi.'5y, których aienci 
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ziomem intelektu; 
m po łatwo rozpoznac 
rdz<> ze żłobkowym „st~­
eclto które nigdy me 
" i to, . o wśród 

ło się sam ł az B łatw-iej by o 
ych.... Y dzieckiem, 
cowac z . do d przyjęc1em go 
e·wki przeprowadzamy 
co . dualne rozmowy z 
y~v1 . Wypytujemy o 
z1cami. · i k" mieszkaniowe 
run i d . v ewentual­·a1ne ro zin. , 
J byte choroby, ro-

prze l t "tp . two chara ' er i · 
ns •. . ·uż przed­stame się J 
Ylakiem, wychowawcz~­
o Y w tzw. zeszycie grup · 

C• J· 1• dziecka notuJe erwa . " 
agi o jego rozw_o~u p„y: 

,01 trudnosciach 1 

c:~~~ch pedagogicznych 

Czy w znaczy, źe_ wy­
' wczyni zna dziecko \1a • ? 

iej niż jego rodzice . 
Bywa i tal<. Informu­

Y ich 0 wszelkich n ie­
iągnięciach wychowi;iw­
ch i błędach pedagog1~z­
h. Nierzadko rodz1ce 
ią się, że . w dom.~ 

cko jest „megrzeczne , 
iegane, a w przedszl~o­

- idealne. I odwrotnie: 
domu rygor, nie wolno 
"ać krzyczeć, rozrzucać 
~w~k itp., więc u nas 
edszkolak musi sobie 
•czajnie „odbić"'. Zai:>ew: 

y mu o wiele w1ęceJ 
body, bo przedszkole ~o 
muzeum. Wielu rodzi­
nie rozumie, że ru~h 
naturalną potrzebą 

hofizycznego rozwoju 
eka, a „metoda" peda­
iczna: pas, krzyk 1 wy­
ska, pogłębia tylko 
ności wychowawcze„. 
... a w przedszkolu ob­

·a albo miś, albo ko­
n!ia. 

Tak, przeniesienie a­
ji jest powszechnym 

viskiem. Są rodzice 
tujący takie zachowa­
dziecka jako jeszcze .ie­
powód do kal'y, nie do­
egający w nim skutków 
sny.eh błędów pedago­
nych. Zr~sztą, kara po-

· lt przeds:ębiorstwu. 
koń~ ubiegłego roku 
'ejące przepisy fina.nso­
pozwalały na korzyst­
ze warunki zarabiania 
iędzy pl'zez takie agcm­
Prywaciarzom opłacało 
powiesić na sklepie 
firmowy ZSMP. Prze­
n'a i idcoloaia nie 

r ładnej roli. "' 

_wy rząd zniósł więk­
.ulg .Podatkowych. w 

nio?ei sytuacji finan­
ei 1 politycznej przed­
orstwo pracuje tylko 
lasne konto. W zamian 
alat:-vienie formalności 
S-ie,_ PZU i Wydziale 
lu, a1enci placą usta­
ryczal t. 
Zyski Przeznaczamv 
łac · • . e 1 opłacen'.·::! czyn-
l.<1. nasz jedyny pokój 
wy. W tej chwili mu­
f Prowadzić i rozwijać 
ormy działalnośc i go-

arczei· Ch . . m. · oc me nie 
zł) n~~ej. organizacji, 
lo~c ~'ęlkte cz.asy dla 

ow. W ub'.egł;ym 
nasze eki . b 
1·a~o 1 -P) udowla-. ' \'"" . sali ''. .\ Przy r"-rrion-

gimnaslycz.nej w 

wszechnie uznawana jest 
za skuteczniejszy niż na­
groda sposób uczenia dziec­
ka. To podstawowy błąd 
wychowawczy. Przeraża 
mnie konieczność uświado­
mienia takim rodzicom 
głównej zasady skuteczne­
go wychowania: miłości i 
akceptacji. 

- Wystawiła Pani fatal­
ne świa<lectwo rodzicom. 

Nic, łylko odebrać im 
dziecko. 

- Mówiłam tylko o nie­
których. Większość rodzi­
ców jest „normalna", tzn. 
darzy swoje dzieci mądrą 
miłością. Z naszej strony 
staramy się służyć im radą 
i pomocą w różnych dzie­
dzinach wychowania. Orga­
nizujemy zebrania i poga­
danki na temat psychologii 

BEZ ZADA WEK' 

dziecka, jego higieny, ży­
wienia, zdrowia; zachęcamy 
do wspólnej lektury I gim­
nastyki. Zapraszamy rodzi­
ców do udziału w tzw. 
otwartych zajęciach. Wtedy 
najlepiej mogą ocenić swo­
je dziecko na tle grupy. 

- Jest Pani zapewne 
zwo1enniczką poglądu, ie 
każde dziecko, bez względu 
na status społeczny i ma-
terialny, powinno wycho­
wywać się w grupie rówie­
śników? 

- Oczywiście. Jak każda 
ludzka istota, dziecko ciąg­
nie do rówieśników i jaka­
kolwiek ingerencja w na­
turę może tylko zaszkodzić 
prawidłowemu rozwojowi 
jego osobowości. Najlepsza 
babcia nie zastąpi grupki 
małych ludzi w jej funkcji 
kształtowania człowieka 

'- „społecznego·'. 

łomżyńskim „ekonomiku'', 
układały kabloe telefoniczne 
w centrum miasta. Trzeba 
chwy.tać każdą okazję, żeby 
się utrzymać - mówi dy­
.r ektor Przedsiębiorstwa 
Wielobranżowego, RO­
BERT TWARDO WSKI. 
Pozostaje pytanie, jak dłu­
go f irma będzie korzystać 
z na.lwy organizacji, z 

na ceny. Jestem nawet 
skłonny potargować si~ i 
opuścić, ale i tak jest nie­
wielu nabywców. Na nie­
które meble zmuszony j·e­
stem .prowadzić zapisy; 
kiedy znajdę wystarczającą 
Hość chętny.eh, jadę do fab­
iryk.i, iinaczej handel zupeł­
nie się nie opłaca. Teraz 
każdy pyta ·o n ajpotrzeb-

PEŁNE SKLEPY, 
PUSTE KIESZENIE 

którą podobno nic ją już 
lllie łączy? 
Przykład ZSMP jest od­

osobniony. PoZiostałe orga­
niza.cje przyznają się' do fi­
na nsowan ia swoje j działal­
ności - z zysków handlo­
wych. 

Katolickie St.owarzysZJe­
.nie ,,.Pokój i Dobro'' otwo- -
rzy!o we wrześniu ub. r. 
sklep rl}.-eblowy Pl'ZY ul. 
Wojska Polskiego w Łom­
ży. Początkowo h:ind-el 
szedł niespod ziewan'e de­
brze, m imo niewielkiej re­
klamy. Na konto StoKarzy­
szenia ajent odprowadzał 2 
p rnc. zysków. Krach prz.\·­
szcdł po styczniowych pod­
wyżkach. 

Jeśli kHcnc· przycho­
dzą, to t ylko żeby popatrzeć 

me3s2e i na jbardziej eko­
nomiczne sprzęty - np. fo­
tel-e rozkładane. Może 
przynajmme3 te uda się 
sprzedać - pociesza się 
sprzeda wca ze sklepu meb­
lowego. 

T AKI SAM zastój w in­
te re.sie można zaobser­
wować w sklepie fir­

mowanym przez Unię 
Chrześcijańsko-Spoloecmą 

przy pl. Niepodległości. 
Sklep działa -od 13 grudnia 
ubiegłego roku i na razie 
nie przynió.sł żadnych zy­
sków. Placówka oferuje to­
wary za dolary, sprowadza­
ne przez warszawski zarząd 
organizacji. Ceny są rów­
nież u~ talan e odgórnie, co 
n ie pozwala na semodz"cl­
n~ h;rndlowanie. W z;amie-

- Czy zmieniłaby Pan i 
coś w p rogramie naucza­
nia? 

- Tak. Treści programo­
we w poszczególnych gru­
pach prawie się powta rrn­
ją, choć oczywiście różnią 
się, np. zakresem słowni­
ctwa, aspektami poznawa­
nia świata itp. M am też za­
strzeżenia do nauki czyta­
nia z pominięciem pisania. 
To bezcelowe. Dziecko in­
teresuje się samorzutnie 
odwzorowaniem liter i mo­
że je drnkować niepopraw­
n ie; przedszkolak, mający 
starsze rodzieństwo, chce je 
naśladować w obydwu t~·ch 
umiejętnościach, więc pro­
gram powin ien to uw.zględ­
niać. 

- Oprócz nauki i zaba­
·wy trzeba 1>rzcdszk!>laki 
nakarmić. Jak sobie radzi­
cie w tych ciężkich cza­
sach? 

- Poszukujemy najla1i­
szych źródeł zaopatrzenia. 
Mięso kupujemy bezpo­
średnio w miejscowej ma­
sarni, bez marży. Podobnie 
n ie nalicza jej mleczarnia. 
Przetwórnia owoców i wa­
rzyw - jako nasz zak!ad 

rzeniu działaczy Unii sklep 
miał przy<:iągać klientów 
ciekawszym i bogatszym a­
sortymentem towarów niż 
propozycje Pewexu. Po 
dwóch miesiącach jego 
działalności można stwier­
dzić, że nie udało się pobić 
konkurenta na rynku do­
larowym. K osmetyki są tu 
droższe, odzioeż w małym 
wyborze, sprzęt audiowizu­
alny pochodzi z nie znanych 
firm zachodnich. Na doda­
tek p odobne towary można 
kupić na targu za złotówki. 
Zdaniem ekspedientów, 
sklep miałby szansę dobrze 
rozwinąć się kilka lat 
wcześniej, teraz są bliscy 
plajty. 

W ciężkim okresie dla 
handlowców trzeba umieć 
szybko zmieniać propozycję 
i rodzaj oferowanych usług. 
PSL „Odrodzenie", które o­
tworzyło swój sklep w bu­
d ynk u biurowym przy ul. 
Długiej w Lomży, poszuku ­
je najlepszych rozwiązań. 
Planowana jest umowa z 
biznesmenami wło.skimi, 
którzy oferują stronie pol­
skiej budowę nowoczesne­
go skle pu z żywnością. To 
w przyszłości, a na r azi-e 
można kupić nas~ona, buty 
i dresy w biurowym poko­
ju , gdzie ze ściany patrzy 
dobrotliwie sam Win-c"'n1y 
Witos-: 

opiekuńcq ostatnio 
przekazała nam bezpłatnie 
sporo kompotów. Warzywa 
i QWoce kupujemy prywat­
nie bo taniej. Staramy się 
zapewnić dzieciom racjo­
nalne posiłki, których nie~ 
rzadko nie mają w domu. 
Naliczając dzienną stawkę 
żywieniową w lutym 
wynosiła 3 tys. zł- - kie­
rujemy się normami żywie­
niowymi dla dziecka, za­
twie rdzonymi przez Sane­
pid. W wielu przypadkach 
ta norma jest za duża. Np. 
gdybyśmy gotowali zupę z 
wymaganą ilością warzyw, 
w kotle byłaby tylko sama 
włoszczyzna. I jeszcze jed­
no spostrzeżenie: dzieci nie 
lubią mleka. Zachęcamy je 
do picia, ale nie zmuszam y. 
Myślę, że w niejednym 
domu jest na odwrót. 

- Czy wysokie opiaty za 
pobyt dziecka w przedszko­
lu nie zmuszają rodziców 
do rezygnacji z waszej 
opieki? 

- Rodzice li czą w spe­
cyfic-.:ny sposób. Za każdy 
dzień zgłoszonej wcześniej 
nieobecności d ziecka odli­
czamy te 3 tysiące. W 
związku z tym obserwuje­
my powszechną praktykę 
zatrzymywania dziecka w 
domu, jeżeli to tylko moż­
liwe; w ten sposób nie tra­
ci się miejsca w p rzedszko­
lu. Jeste m jednak - mimo 
wysokiej opłaty - temu 
przeciwna. Wyrwanie z 
rytmu zajęć - to po kilku 
dniach pobytu w domu w i­
tanie naszych progów pła­
czem i krzykiem. A roz­
drażnione dziecko trudno 
uspokoić. Ale na to j uż n ie 
mamy wpływu. 

- 19 lat p1·acuje Pani 
z przedszko!akami. Czy ni~ 
żałuje Pa ni podjętej przed 
laty decyzji? 

- Nie, to najpiękniejszy 
zawód, najwdzięczniejsza 
praca, której trudy rekom­
pensuję uśmiech dziecka. 

Dziękuję za rozmo-
wę. 

Ratunkiem dla biednego 
sportu ma być sklep z ar­
tykulami sportowymi, pro­
wadzony przez WLKS 
„Narew··. Ponieważ Mini­
sterstwo Finansów złago­
dziło przepisy podatkowe 
dla takich organizacji, 
działacze klubu mają na­
dzieję na zyski. 

Placówki handlowe w 
Lomży coraz częściej zmie­
niają szyldy. O swoje pra­
wa upominają się właści­
ciele domów prywatnych, 
w których znajdują się 
sklepy. Wybierają tych, 
k tórzy zapewnią najlepsze 
zyski. Właśnie z tego po­
wodu zniknął sklep „Cepe­
l ii"' ze Sta.rego Rynku i kil­
ka małych punktów na 
Długiej . 

Paradoksem jest fakt, że 
pomimo złej passy han­
dlowców nie maleje zainte­
Tesowanie wolnymi lokala­
mi sklepowymi. 20 marca 
odbędzie się przetar g na 
stoiska w ha li targowej. 
Zgłosiło się wiele osób z 
różnymi pomysłami na cie­
kawe i potrzebne sklepy 
oraz placówki usługowe. 
Wypadałoby sobie życzyć 
pokaźniejszego portfel~ w 
kieszeni. 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

25 ma rea 1990 ł<ONTAKW 



Właściwie tej drogi w Łąkowie nie ma, bo starą - „na szerokość ko­

leiny" - zaorał Michał Zalewski, a nową, wytyczoną przez geodetę, za­

grodżił Stanisław Nowacki. Obaj zrobili to tego same.go dnia, tui po od­

jeździe geodety. W ten sposób Witold Dąbrowski został pozbawiony łącz­

ności ze światem. ·- Zachciało mu się równania, to teraz wyrównali jemu 

- mówią ludzie. 

Nie interesuję się kon­
fliktem: Dabrowski miesz­
ka na koloiłii i tylko jemu 
ta droga do szczęścia po­
trzebna. - Trzeba było nie 
drzeć się ani z Nowackim, 
ani z Zalewskim. Chciał 

- lo teraz niech idzie na­
czelnika o helikopter prosić 
- śmieją się. 

::;..( 

Dąbrowski. - I raz Zalew­
. ski, raz Nowicki mówili do 

mnie: „Samolot sobie 
kup!". 

Geodeta zrobił swoje. 
Gdy zniknął z oczu zwa­
śnionym rodzinom, zawrza­
ło. „Moje dotąd!" - padło 

z jednej s trony. „Moje do­
tąd!'' - rzuciła druga. Wi­
told Dąbrowski upominał 

się o drog~. ale nikt go nie 
słuch8l. 

Czas płynął. Stanisław 

Nowacki do naczelnika: 
„Niech przyjedzie inny ge­
odeta, bo z tą drogą to nie­
możliwe". Przyjechał. Pali-

nych? Gdy nic z tego nie 
wyszło, postanowił przed­
stawicieli trzech rodzin za­
prosić do Urzędu. Raz nie 
stawił się jeden, raz drugi. 
15 lutego br. Rada Solecka 
Łąkowa została powiado­
miona p1·zez n aczelnika o 
wynikach pertraktacji: 

„Mimo dwukrotnych 
spotkań, które odbyły się 

w Urzędzie Gminy w Czr­
żewie z panem Nowackim 
Stanisławem, panem Dąb­
rowskim Witoldem i pa­
n em Zalewskim Michałem 
w SDrawie spornej drogi nr' 
106, strony nie doszli do 

o Nowackim. - A mn ie 
dzisiaj zagrodził drogę"? 

* Starszy pan Nowacki pa-
mięta, jak w 1958 „geo111~­
trzy mierzyli wszystkie po­
la". Nawet sam ciągnąl ta­
śmę. I co? - Drogę wy­
mierzyli :wtedy po starej. 
świadków można na to po­
stawić w sądzie. Więc po 
co Zalewski przy nowych 
palikach dołki wykopał? -
pyta. 

Stara droga najpierw 
przechodziła przez pole 
dziedziczki. Polem byla re­
forma i pole poszło w 
dzierżawę. W końcu jedną 
jego część kupił jeden rol­
nik, a drugą - starszy pan 
Nowacki. Na ugodę do na­
czelnika pojechał. Naczel­
nik pyta jego i Zalewskie­
go: „Da pan połowę ze 
swojego?" - Ja od razu się 
zgodziłem, a Zalewski na 

Wszystko zaczęto się rok 
temu, gdy Witold Dąbrow­
ski, młody rolnik z kolonii, 
wpadł na pomysł wyrów­
nania starej drogi, łączącej 
jego dom z tą prowadzącą 
do szosy i na pole. - Taka 
była szkaradna - mówi 
jego matka - że aż strach 
powiedzieć. Poszedł syn 
najpierw do jednych, po­
tem do drugich: zapytał 

o pozwolenie. Wyszła Za­
lewska i mówi, że nic tu 
nie da ruszyć, bo to jej. 
Z Nowackim też żadnego 

gadania nie było. 

WIZJA NA GRUNCIE 

- Od początku wiedzia­
łem, że stara droga jest 
państwowa; powiedziałem 

im, że znajdę na to papiery. 
Wtedy Zalewska krzyknę­
ła: „Szukaj !". 

Witold Dąbrowski rozpo­
czął więc poszukiwania. 
Zacząl od gminy. Trzeba 
sprawdzić. Pojechał do 
Wysokiego Maz. do biura 
geodezji. Tam wyjęli mapy. 
Droga była. Ten sam n u­
mer, tylko jakaś inna: sze­
rokość pięć _: i rzy sześć­
dziesiąt; tymczasem przez 
tyle lat on musiał Hue się 

z maszynami ścieżką dwa 
na dwa i pół. Nie było na 
co czekać. Naczelnik gminy 
wydał zlecenie na ponowne 
wytyczenie drogi. Nieba­
wem Witold Dąbrowski o­
trzymał z Urzędu pismo: 
„\V związku z wątpliwo­

ściami dotyczącymi drogi 
nr 106, położonej na terenie 
wsi Łąkowo, po zasięgnię­
ci u opinii Biura Geodezji 
i Terenów Zielonych w 
Wysokiem Maz. informuję, 
że wymieniona działka zo­
stała wpisana w czasie za­
kładania ewidencji grun­
tów w r. 1961 na Frezy-; 
dium Powiatowej Rady 
Narodowej (Wydział Ko-
munikacji Drogowej) w 
Wysokiem Mazowieckiem 
jako osobę władajQcą. Taki 
zapis istnieje niezmiennie 
do chwili obecnej"". 

Geodeta nie zjeżdżał. 

Matka Zalewskiego_ powie­
działa: „Nie masz prawa 
jeździć", więc buraki woził 

nadkladając drogi 
przez podwórko sąsia-

dów. 
Minęły żniwa, zaczęły się 

wykopki, a geodety ani śla­
du. Witold Dąbrowski znów 
wyrusz) ł do miasta. W 
Łomży dyrektor Wydziału 

Geodezji obiecał, że skon­
taktuje się z Wysokiem 
i w tydziei'!-dwa geodeta 
się zjawi. 
Zjawił się aż w listopa­

dzie. Co się wtedy działo? 
- Słyszałem, że niezłego 

rabanu narobili i Zalewscy, 
i Nowacki - mówi mi ktoś 

'w Ląkowie. - No, inaczej 
być nie mogło. Miedza 
- rzecz święta. 

Nie da li wbijać pali­
ków - wspomina Witold 

ki pozostały w tym samym 
m1eJscu. Początek nowej 
drogi dziwnie pokrywa się 
z początkiem starej, a po­
tem nagle paliki zataczają 
luk. 

Naczelnik gminy Czyżew, 
Bohdan Piech, skontakto­
wał się z Radą Solecką Lą- , 
kowa, zainteresowaną tak­
że wyrównaniem już nie 
istniejącej drogi. Może uda 
im się pogodzić zwaśnio-

J 
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porozumienia co do ustale­
nia przebiegu granic dro­
gi„. :'. 

Witold Dąbrowski znów 
wyruszył do' Lomży. W 
Wydziale Geodezji poradzi­
li: trzeba wystąpić do sądu 
o eksmisję Nowackiego z 
d rogi. Dokładnie sobie za­
pisał i zaraz pojechał do 
gminy. 

- Tyle lal jeździł przez 
moje podwórko - mówi 

I 

· lo : „Nie mam gruntu na 
zbycie„. I lak wrócili z ni­
czym. 

* Dla m atki Michala Za-
lewskiego wszystko jest 
jwme: - Geometrzy typo­
wali wedl.ug tego, co po­
winno być. Teraz jest 
praw dziwa granica. To l u­
dzie uczone, wiedzą. 

Czemu droga taka wąska 
była? - J eden przcs!TZega 

\ 

' lltys. TOMASZ UZ ESZUTl::K 

granicy, a drugi 
skibę ~alej zaorz/0 

· 

było w~ad_ome, że to 
ale mąz lllgdy nie kJ· 
o miedzę. Wolał 
i mówił: „Nikt Z" . 
weźmie na plecy". iein 

Dla Michała Zale . 
też wszystko jasne· v,, 
nęla się d"oga p~ i>. 

się n\iedza. ' Z.El 

:- _za d7iedziczlti k 
mow1 starszy mies· 
Ląkowa. - Ma ze 1• 

albo i więcej. s •. 
- J a byłam 0 , 

m~tka Wi~olda 'n 
skiego un?s1 rękę nad 
łogę - i ta stara 
była. Dla wszystkich * . 

Bohdan Piech n 
gminy Czyżew, ~na ~ 
mię i ludzi prawie 
dzie~ci l a~. Konflikt 1 
kow1e to Jeden z wie~ 
dzi nie oclstraszają. 
koszty „procesowania 
przewidywania co d; 
zakończenia gporu. 

* Prawo precyzuje ~ 
zanie: je:i:ell sprawa 
czy dr?gi publicznej, 
r uszem u stanu posi 
ro7strzyga tereno\vv 
administracji pańsiv 
j eżeJi jest to droga 
nętrzna (np. dojazd 
pól) spory rozstrzyga 
jeżeli droga stanowi 
sność gminn::i, o Zllli" 
przebiegu może 

wać uchwala 
wiejskiego. 

* Wych:iał Geodezji. 
spodarki Gruntami 
Lomży w ubieglrm 
znrejeslrowal 19 
interwencyjnych i 
lawczych o rozgranl 
\V seria lu „o miedc 
głównej roli równie 
prezentuje się , 
plot, droga, gęsi a 
cie11 wplywa.iąc.r na 
wanie owoców rachi~ 
jabtonki. 

Przez WycLdat piw 
się pisma z tłumac;; 

decyzjami, odwolai1i· 
Na.wet pogodzeni 11L 

bywa\ ~d.\' dowiadl 
o możli\vości odwol• 
Wydziału, skwapli 
niej korzystają. To 
n ic nie kosztuje. Ni 
zapowiadają od ram 
wencję w prasie,'·. 
„Solidarności". Cif 
cie mają geodeci„ 
zwaśnione strony me 
dzą epitetów i o;I 
o korupcję. 
Swoją poetykę m~ 

wizje na gruncie. 
ność zawsze w Pif.i 
Ku uciesze gawiedzi 
o·ane sa rodzinne 
~d praclziadlrn, cioli 
szwagrów i strria 
babel{, tajemnice. all 
postępki z ostatmeJ 
kto trzymał z pa 
mi, a kto z Nieme' 
zdradził. kto C? 
ukradł Nie obejdzie 
bez hi~torii czasów 
lania władzy I. 
bandy, kolaboracf 
Podpowiadacze za 
do coraz ostrzejszr~ 
m entów, a bywa, 

· , aeodeG 
rękoczynow. 
swoje a zwaśnione 
wytrząsaj<! się do 
polną scie:i:lq ]ub_ 
gruszką. „Tu nie 
o ten kawale!' 
chodzi o rzecz"', 

Imiona i nazw· 
śnionyclt sti·on °~11 
wsi zos(ały zmie"'0 

„/'i 
al 
on 

IL~ s~ 
olcjneg ' 
0 sied 
rzyodzi 

ml od. 
·etensii 
spędzi 

ą. Wsz)' 
cy s:ę 

Po P 
1e dziec 

je.>t li 

pocho 
ery ka' 

ak, on 
ka żon. 
na je 
ww 

eh nie 
zyrządz; 

iaslo 
·ami, n· 
ty. Ży 

jest 
przec· 

yne co 
i Księr;a 

ne i Do 
ami K 
usa świ 
h. By 
o Pol 

a!y majl 



an1 o, , 
lda D· 
rękę naQ 
a stara 
'YStkich. 
>le: 
ech, nac 
w, zna~ 
Pl'aWie 

~onflikt 1 
~n z wieP. 
~straszaja 
·esowania 
łia co d~ 
sporu. 

* ryzuje r1 

sprawa 
lblicznej, 
nu !JUS' 
ereno\vv 
i pań~i 
o droga 

dojazd 
rozstrzyga 

stanowi 

f:lyk~ m;J 
l·unc1e. 
P w P~i 
~awiedzi 
1azinne 
łka, cio~i 
i strri~ 

mnice all 
6statniei 
~ z pa 
~ · Nieme' 
kto co 
obejdzie 
czasów 
dzy lu. 
laborac1 
cze za: 
trzejSZJ'~ 

bywa, 
·aeod 

~-a śnione 
się do • 
ką Jub. 
Tu nie 
alek gr 
cz". 

Poznacie /uc/zi po ich czynach, 
"/bowiem jeśli ich czyny są dobre, 
a n 

oni także są dobrzy 

(z Księgi Mormona) 

1 • się do IL'i sposo .J1 J 
ożenku. c­

pięknych 
o d 'ewa w szaty 
rzY? z, , żaclna nic 
miodą. . że 

·etensii do mę.rn, .. 
ę -'zi z now::i \\) -

sp " od . Wszyscy są_ zg _n·. 
ą. : ' kocha Ją . S ie­
C)~;s·~okoju biegają 
1e dziecL„ 

·e.:;t mor monem. a 
oJchodzi z filmu „To 

p 1 " eryirn · . , 
ak oni mogą m1ec 
ka, żon: I .pro:;zę ~­
na jedzeme. A_ naJ­
to w ogóle mczeg? 

eh nie przyj~:vac. 
zyrządz.ają z dzdZ?~­
iasto przyozdab.1.a1ą 
ami, na deser poda­
ty. żywe! 

jest mormon w 
przeciętnego Pola-

ne przyrządziła sok 
ej porzccz..lt:i. Na dc­

stawiia pra-i.oną ku­
na dokładkę 

n'ik. Donald tłuma­
Wielo.i:e1'istv.10, 

·i d.idiownice - nic 
i~ wspólnego z zaw­
naszej wiary. Fakt 

USA grupa około 
estu tysięcy osób po­
ch się za nwrmonow, 
yne co nas łączy . to 
i Ks:ę.;a 1Mo;-mcna. 
ne i Donald są m:­
ami Kościoła Jezusa 
usa świetych Dni 0-
h. By móc p·rzyjr­
o Polski, sprzcd.;li 

aly majątek : olbrży­
nczo w Oregonie. 
eby je objechać kon-

wspomi11a Donald 
rzebowalcm dwur.a­
dzin. Krów dogl4d<J.­
z na jaki-ś cza$. l\1;c­
:ch pona:J sc'.k<;. To 
i<:sne krowy .. pasły 
. Ki~dy \\ iał s::ny 
prze-pędz:i.Jem je 

wzgórza. 
owalEmy z Joanne 
Od piątej rano d'J 
w nocy. Tylko cza­
ny du.lej roboric 7~-

trndn ialem ludt.i. Na co 
d/.;el'l bytem m echanikiem, 
ogrodnikiem, kowbojem. 
Pole obrabiałem trzem a 
traktorami i jedną kos:a r­
ka. Mieliśmy jaszcze dwie 
fu~·gonetki, osiem koni i 
j -:;dną krowę mleczną. Jo­
anne pilnow.ala domu, go­
tDwala obiady, raz w ty­
O'Cclniu j eździła do Lake 
View po 1 zakup y. To ta•kie 
m~,le mias teczko, położone 

30 km od naszego ranc ·~a . 
Donald jeszcze przed 

wojną skol'lczył University 
of Cali.fornia w L os Ange­
le~. J est matematykiem. Był 
nauczycielem. Ranczo w O­
regonie kupił już po przej ­
ściu na emeryturę. 

- Amerykanin zawsze 
marzy o tym . by kiedyś 
zostać kowbojem. To ta(,a 
nc.,sz:i. narodowa obsesja. 

Życie po polsku 

Człowiek chce być po­
trzebny : pomóc w bic.dzic, 
pcrlać rękę, być wśrć<l lu-
dzi. · 

Ted . mJ.ods.zy syn J oanne 
i •Don.aldci . 7.oslał m isjona ­
rzem. W Ekwadorze. Gdy 
pierwszy raz pokazał s'ę 
wśród Indian, obrzucono go 
kam ieniami. Obnuco.no w 
im ieniu Chrystusa walając: 
.,Precz. \•,;ysłanniku szata­
na". Ted nic nc!eld. Za ­
mieszkai wśród Indian, żył 
jak e>ni , jak on i cierpiał„ . 
T eraz w · każdym ekwador­
skim <d omu witany jest ser ­
decznie. Misji poświęcił do­
robek Ęwojego życia : sprze­
<lał dom, samochody. M:ał 
pieniqdze. mógł ze.stać ml­
sjoaarzem. Każdy kaplan -
mo1mon utrzymuje się z 
w \asnej prnc:r. Każda misja 
prichlania prywatny mają­

tek kapłana. , 
J oanne i Donald uzbiera­

li kap.i:tał, mogli wiąc r1:1 -
szyć z misją. - \PotrzebuJą 
was w P olsce - oświadczył 
Ezra Tad' t Benson. - prc­
zyden t Kościola. Taka jest 
\\ o:a Boga. 

- -----

Dla Ame:·y:<anów· P olska 
to T adeu.sz Kościuszko i 
Lech Wałęsa. 

- Nawet sobie nie wy­
obrażałem, jak wiele cier­
pień · do:świadczył wasz n a ­
ród. J a k ciekawą i burzli­
wą hist01·ię ma P olska. 
Jeszcze w Ameryce słysza­
łem, że każdy ma tutaj 
pracę, tylko nikt n ie pra­
cu je. Ale to kłamstwo . P o­
ldcy są ambitni. No, trochę 
za ·dU iQ piją.„ 

Denis B. Ncuensclnvan­
der, prezydent m 1sJ1 
w schodnioeuropejskiej Koś­
c1o!a Mormonów (siedziba 
w Wiedniu) dodaje : - Lu­
<lziom, którzy pytają m nie, 
jak jes t w Po·lsce, mówię 
jedno p1·os te zdanie : aby 
wiedzieć, co znaczy być 

wollwm człowiekiem, tr7.e­
ba poznać Polaków . J est 
pewien duch w tym nie­
zwykłym n arodzie, ściśle 
połączony z ew;:mgelią. Aby 
żyć ewange!ią, trzeba czy­
nić dol)ro. 

Aby zrozumieć PolakÓ\V, 
trzeba żyć po. polsku : w 
kolejkach, pośpiechu, ner­
wach.„ Tak jak żyją J oan­
ne i Donald. Tak żyją 
w~zyscy amerykańscy mi· 
sjonarze, skierowani do 
pracy w Polsce. 
, N ie są nachalni. O swojej 
religii ni e rozmawiają pub­
licznie . To sprav·:a osobi­
s ta. 

- Nam n!e chodzi o ja­
kieś kon.~rc~ne efekty, o 
zgarnięcie jak .największej 

ilości .,dlL'3Z". Nasza praca 
misyjn·a polega głównie na 
dawan!u świadectwa. Lu­
dzie spotykają się z nami, 
wi.dzą nasze codzienne ży­
cie, nabierają do nas prze ­
konania, zaufania. Jeżeli 
chcą, przyjmu ją chrzest i 
st.ają s:ę członkami Kościo­
ła. 

W imieniu 
Chrystusa 

S io,;tra Anna zm:eniła 

wiarę. P'.ęćdziesiąt lat w y­
·lueśliła ze swego życia. 
Tamten Kośdól był pomył­
ką. Ten jest prawdziwy. 
Sio..<;.tra Anna przyjmuje 
chrzest, Owinięta w białe 
prześcieradło wchodzi do 
k-0ścielnego b<lsenu. Je5t 
szczęśliwa. Oto bowiem 
spływa na nią dar Duci1a 
Swiętego. 

- Duch świqty poma.ga 
nam le!?: ej zrczum;cć p1 a-

wa i przykazan:a Boże, po­
maga rozróżnić prawdy od 
kłamstw, pomaga przy stu­
<liowaniu Biblii i Księgi 
Mormona. To jest moje 
świadectwo - oświadcza 
brat Cieślak - m isjonarz 
z USA. . 

Brat Cieśiak (biała ko­
szula, białe spodnie) u jmu­
je siostrę Annę wpół i za­
nurz.a w \vodzie. 

- Błogosławi<; ci, żeby.ś 
mogła m ie.; spokój w życiu . 

żebyś była silna. Zawsze 
pamiętaj, że Duch Śwj~ty 
jest z tobą. Chrzczę c:e1Jie 
w imlcniu Chrystusa . 

S iostra Anna: - Obser­
wowałam tych mi sjonarzy 
od dawna. Oni nie tylko 
głoszą słowo Boi,e, ale w 
myśl tego słowa postępują . 
Ciążkie chwile przeszłam w 
życiu, związane z chorobą 
m ojej córki. Wszyscy m i­
sjonarze w kraju modliii 
s:ę za jej zdrov.rie. To ją 
uratowciło. I \„·tedy powic­
dz!alam sobie: to jest mój 
Kościół. Prawdziwy. 

J erzy W. jest starszym 
K o:iciola. N'a co dzicó. pra­
cuje jako zaopatrzeniowiec. 
K ilka lat temu przeczytał 
w je dnej z ga zet o a me­
r:> kańskich mor mornach, 
i{;h życiu, zasadach wiary.„ 
Potem miesiącami szuk;:ił 
jakiegoś kontaktu . Znalazł. 
W Warszawie. 

Roman Z. jest ckonom :­
stą. Dotychczas niewierzą­
cy n ,.,..a lata temu pr<1nąl 
chrzest. 

- Wycho;valem się w 
rodzln:e mark>istów. 
Zresztą, cale m oje życ;e 
obracało s:ę w taki m śro­
dowisku. Cztery lata temu 
p-0znale m morn10nów, prz•.'Z 
dwa lata przygląda­
łem się ich życiu . Z afa scy­
nowali mnie. Godz.ilrnmi 
rozprawialiśmy o egzysten­
cji, bycie„. No i n a \vet ni.e 
wi(:rn, kiedy zacząłem w ie­
rzyć w Boga. 1P1·zyjqlern 
ch:;:zest. 

Dennis B. Neuensch\\'~u-.­
d€r j.est zadowolony. Z 
roku na rok przybywa 
w IPols<'e mormonów. W tr-j 
chwili jest ich -0kolo siu 
pięćdziesiąci u (na św i~c:e 
ponad ~ześc milionów}. 
Przy· Kościele kręci s:ę 
także sporo sympatyków. 
Spotykają się w ka:!:dą nic­
-Oz:clę przy u l. Senatorskiej 
w Warszawie. Przeważnie 
młode rodziny. Tam odby­
wa się „msza". Potem ro'.­
mawiają o Bogu, mil0ści, 
\•:ierze. O życiu. 

- Kościół J ezusa Chry­
stusa s·więtych Dni Ostat­
nich jest Kośc:ołem uniwer­
salnym. Służymy wszyst­
kim . J est tym samym Kos­
ciołem, jaki zoslal załofony 
przez Chrystusa zaraz pr 
jego przybyciu na ziemi.; 
Wszak w ewangelii zap!sa­
no: Chrystus przy\l.:rócił 
swój Kościół na ziemi w 
ostatnich dniach. I właśnie 
przez-- Josepha Smitha zo­
stał on .przywrócony. Wic!e 
przykazań Kościoła odnosi 
się do naszego osobistego 
prywatnego zachowania. 

Mormoni nie palą, n;e 
i;::ją kawy, he;:baty, a1k.o­
holu (.,Bóg dał nam ciało 
czyste i na•tchnął Duchem 
świętym. Trzeba uszano­
wać ten· dar''). Najcięższym 
grzechem - po morder­
stwie - jest współżycie 
przedmałżeńskie i cudzo­
łóstwo . (,.Osoby, ktfae po­
pełniły je w przeszlo:ki 

i całkowicie cdpokutow~ły, 
mogą otrzyma(: przebacze­
nie. D alsze je.dnak grzechy 
'Seksualne prowadzą do 
e kskomuniki z Kościoła"). 
Obol.'.riązuj~ całkowita 
wierność małżeńska. K o­
ściół zmierza do tego, aby 
w szvscy mężczyźni posiad~­
Ji ,.;, nim -kltpla1'lstwo. Jeśli 
wiern:e uczestniczą w ze­
braniach i żyją według za­
sad ewangelii, mogą zost<:ić 
wyświęceni <lo różnych 
s;.~czebli w kapłat'istwie A· 
arona. Przy czym ka.planem 
mcżna zostać już w wicku 
12 lat, a m is,ionarzem w ~9 
rolrn życia. Chrzest przyJ­
muje się dopiero w 
ó~m:rm roku życia (,,C:t.lo­
wiek przyjmując chrzest 
musi być tego świadom"). 

'Podstawową jednostkę K o­
ścioła stanowi dom. 

- Każdy p oniedz:alek 
pdwięcamy wyłącz.nie ro­
dzinie. W t y m dniu nie po­
winno się nawet pracować. 
Ale w naszych warunkach 
jest to -0czywiśc:e niemoż-

. !iwe. Pozo.stają nam zatem 
popołudnia i wieczory. 
W tedy siadamy z żoną i 
córką w d omu. J es t czas na 
ro,zmo-w<;. :N"ikt n iJdzie '.<; 
n'e spieszy„. 

Bóg kocha 
Amerykę 

23 grud:iia 1805 roku 
w S h;;iron w sta:1ie Ver­
mont -urodził się J oseph 
Smith - założyciel Kościo­
ła Jezusa Chrystusa świę­
tych Dni Ostatnich. W 
księdze, będącej szczegóło­
wym opisem historii K o­
ścioła, J oseph wspomina : 
.,\Vieczorcm. 21 września 
1823 r oku zw.-ócUem .się 
z modlitwą d o Boga (.„). 
Wtedy to niespo-dziewanie 
niebiaó.ski posłaniec poja­
wił się przy m oim. łóżku 
( . . ). Powieclzial, że Bóg ma 
<i'.a nu1ie ważne zadanie, że 
wstała w.chowana księga 
na złotych płytach, zaw~e­

ra~ąca dzieje dawnych 
mieszkai1ców tego konty­
nenltt (.„) . W końcu .nad­
szedł >•.:yznaczony czas, 
k:edy miałem otrzymać te 
plyty. 22 \Vl'ześnia 1827 
roku zostały mi one prze­
kazane przez tego samego 
niebiaó.skiego poslańca („ .) 
W grudniu t..go roku roz­
począłem odpisywanie zna­
ków wyrytych na płytach 
(. .. )" 

K siqga M ormona, po raz 
pierwszy opublikowana \'i 

1830 roku, stanowi świę­
ty z.apis starożytnych lu­
dów komy!lenlu amcry­
kańsk'cgo. 

Clu·ystu.<, ustanowił S\.\'Ój 
Ko:jciół 1la ziemi i zorgani­
zował go według określone­
go schematu . Po J;Jewnyn 
czcsie chrześcijaństwo staro 
sią oficjalną religią w pal!­
stwie rzym skim . W okresie 
reformacji Luter starał sią 
uwolnić Kościół od bledów 
popełnionych w tamtym o­
kresie. Bez rezultatu. Ukła­
dy. nie tylko polityczne, 
w Europie nie sprzyja1y 
p;-zywrócen:u pierwotnego 
Kościoła. Dlatego Bóg u­
Z!1ał, iż terenem wolnym, 
jeszcze dziewiczym, dla re­
ligii jest właśnie Amc1·yka. 
I wtedy właśnie za pośre<l­
nicnvem Josepha Smitha 
B'óg przywróeil na s .viecie 
prawdziwy Kościół. 

DANUTA l\iYS'rKOWSKA 
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I. Antoni 

O JCIEC mojej koleżan­
ki, pan Giżycki, han­
dlował w czasie wojny 

w Wilnie czym się dało. 
Mój ojciec w połowie grud­
nia 1944 r. poszedł do niego 
po kamienie do zapalniczki. 
Trafił w kocioł. Wylądował 
wraz z 40 innymi osobami 
w więzieniu łukiskim. 
Postanowiłam go rato­

wać. Dotarłam do głównego 
prokuratora na Placu Ka­
tedralnym. Przebojem do­
stałam się do gabinetu, ale 
go nie zastałam. Zostawi­
łam na biurku prośbę o 
zwolnienie ojca; napisałam, 
że dwa razy był zatrzymy­
wany pl"zez gestapo. W od­
powiedzi („Sliszkom bojka" 

jak oznajmił mamusi 
mieszkający u nas enkawu­
dzista Pyrkow) przyszli po 
mnie w nocy z 23 na 21 
grudnia, w Wigilię. 

(przez koleżanki rozwożące 
zupkę, tzw. pachlopkę z 
oszakami). Jestem pewna, 
że Antoni doskonale się 
orientował, czemu coraz 

-grubiej wypchane wracamy 
wieczorem do swojej celi. 

PO PROWIANTY przy­
chodzili do nas wszyscy 
dygnitarze więzienni. 

Brali co najlepsze, a resztę 
odnosiliśmy z ·Antonim do 
więziennego szpitala. Po­
znałam całą galerię typów, 
od naczelnika do szewca. 

Przy rozpakowywaniu 
paczek płakałyśmy obie z 
Jadzią. Ileż troski i miłości 
wkładały w te paczki pa­
kujące je ręce najbliższych! 
Ile nadziei, że dotrą pt"ze­
mycone rozpaczliwe lub 
pełne otuchy listy, pisane 
często niezgrabnymi kulfo­
nami. Wszystko to musiało 

· iść do kosza - medaliki, 
krzyżyki, talizmany. 

-ł lutego 1945 r. odszedł 
w głąb ZSRR plet·wszy 
transpo1·t z Lukiszek, 24 lu­
tego - następny. Za każ­
dym razem 3-4 tysiące 
więźniów. 

Na początku marca prze­
niesiono większość z naszej 
celi do trzeciego korpusu. 
Znając stosunki więzienne 
wiedziałam, że stamtąd jest 
tylko jedno_ wyjście: na 
etap. 

Kobiety nie wierzyły. 
Zbliża się 8 marca, Między­
narodowy Dzień Kobiet. 
Bylo nas 230 w jednej celi. 
Przez okno widziałam w 
odległości 150 metrów nasz 
dom. 

230 kobiet zaczęło krzy­
czeć. Podniósł się taki 
wrzask, że p1·zyszedł sam 
naczelnik więzienia. 

Robią nam rewil:ję. W 
kącie sali stos odebranych 
fotografii, medalików, 

- Tiszyna, chLo od~ 
zv:iotsia strielat' budiem. 

W odpowiedzi 360 kobiet 
- bo tyle nas było w \ym 
transporcie - jak na ko­
mendę zaczęło krzyczeć 
pełnym głosem: 

- Ty sukiru;ynu, coś ty 
nam wczoraj mówił! Gdz.i# 
twój honor ruskiego ofice­
ra? - Wyzwoliliście nas od 
domów, od rodzin, od oj­
czyzny! Ty śmiesz nam 
grozić? A strzelaj s.„ ! 

Spojrzałam. na naczelni­
ka. Zaciskał szczęki i pa­
trzył wściekłym wzrokiem. 
Jakże tu do tylu kobiet 
strzelać? 

.Koło bramy stal Anto­
ni. 

- Do widzenia Antoni. 
Dziękuję za wszystko. 

Antoni opuścił głowę. 

I znów piwnice NKWD, 
następnie Lukiszki. Sie­
działam krótko w tzw. po­
jedynce, gdzie było nas 25. 
Po pierwszej łaźni trafiłam 
do 12-osobowej celi i tam 
już przebywałam wraz z 85 
towarzyszkami niedoli, w 
okropnym ścisk u, na ce-

WSCHODNIE LOSY flOLAKóW 

' 

CHOROSZAJA SZKOŁA (1) 

mentowej posadzce, do Minął chyba miesiąc, gdy 
pierwszych dni marca 1945 natrafiłam na paczki do 
roku. mego ojca. Antoni poszedł 

Co rano o szóstej budził do kancelarii dowiedzieć 
nas strażnik: .,Padjom! P a- się, gdzie OJc1ec siedzi. 
rażki wynasit' ". Trudno , Wrócił z wiadomością, że 
bylo wytrzymać w jazgo- nie ma go w ogóle na liście 
cie, ciasnocie i brudzie. Z więźniów. 
Jadzią Olewińską miałyś- - Na liście umarłych też 
my szczęście: otrzymałyśmy go nie ma. 
pracę przy myciu schodów. Zaczęło się szukanie. 
Pewnego dnia zaczepił nas Szukali wszyscy: Antoni, 
podczas tej czynności mło- pracownicy kancelarii, na-
dy strażnik w ięzienny. wet szewc. I nic. P ostano-

- Dziewczęta, wy znaje- wilam spróbować inaczej: 
tie ruski? przez koleżanki chodzące 

- Da, znajem - o.dpar- do mycia cel i schodów. P o 
lyśmy chórem. kilku tygodniach woła wie-

- Pisat' toże umiejetie? czarem w celi Zośka K o­
Budietie u mnie rabotait'. lodziej: 

I tak oto z propozycją - Baśka, wiem, gdzie 
Antoniego uśmiechnęło się twój tata. 
do nas więzienne szczęście. Nazajutrz szykujemy 
Zaprowadził nas do poje- wspaniale paczki, Antoni 
dynki, gdzie dymił sple- zarzuca je na plecy i..._. 
śnialy stos paczek. pyta, czy chcę iść z n im. 

Na prośby i błagania ro- Wywołany z celi wycho-
dzin więźniów przyjmowa- dzi mój kochany tata, ob-
no paczki, ale mimo naj- rośnięty, oberwany, chudy. 
lepszych chęci nie było Mnie n ie widzi, bo skąd 

_sposobu ich doręczania, bo -mógłby przypuszczać, że tu 
nikt z więziennych władz siedzę. Ojciec opiera 0 fra­
nie. orientował się, gdzie _ mugę drzwi kartkę, podpi­
kto s iedzi. Ten bałagan suje, a ja nie mogę już wy­
wyszedł zresztą na dobre trzymać i szepcę: „Tatu-
memu ojcu, który bezbłęd- siu.„". 
nie zorientował się w sy-
tuacji i gdy wywoływano Przelotne spojrzenie, u-
więźniów, po prostu się n ie śmiech... kiedy zobaczę 
odzywał · podejrzewając znów ojca? Czy zobaczę? 
słusznie, że to na wywóz. Na drugim spotkaniu po-
w ten sposób przetrwał wiedziano mi, że nigdy„. 
okres wywozów. Do lutego Pierwsze spotkanie było 
1945 roku pozostał na Lu- nawet zabawne: 
kiszkach i doczekał zwal- - Za czto siedzisz? 
nienia w czerwcu. - To wy mi powiedzcie, 

Nas jednak widok mar- ja nie wiem. 
niejącej żywności przy - Niczewo, tiurma eto 
więziennym głodzie w pra- choroszaja szkoła. 
wił · w osłupienie i przera-
żenie. Antoniemu polecono - Wy byli w etoj szko-
posegregować zawartość le? 
tysięcy paczek i zostawić - P aka jeszczo niet, no 
to, co nie uległo zepsuciu wsio wazmożno. 
(wedzona słonina i boczek, Oto rozbrajająca szcze-
m iód. cebula. czosnek, ty- rość sowieckiego śledcze-
toń i odzież) . Mogłvśmy go. 
jeść do woli. Poczynały- Drugie przesłuchanie 
śm.v sobie coraz śmielei. wcalt nie było przyjem-
Płat słoninv pod koszulę ne: 
z tvłu. drugi z orzodu. czo- - Niemców biłaś? 
~nek i lvtoń do kies7eni. - Nie. 
Codziennie wieczorem ko- - Nu tak kakaja z tiebia 
lejne cl 7ies ieć osób dosta- Polka? 
wało .. przvciział". KiPi!y S!i Wiedziałam, że ni"c mogę 
t.0warzvc:7p1~ n iedoli iuż się przyznać do AK. bo 
nipro ~rl.iad ło, po~vłah·śmv oznaczało to automatycznie 

10 lat. 
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krzyżyków, książeczek do 
nabożeństwa i kto co jesz­
cze ocalił. Mimo mrozu 
otworzyłyśmy wszystkie o­
kna i popłynął na miasto 
nasz chóralny śpiew: „Boże 
coś Polskę", hymn na rodo­
wy i wreszcie.. . „Upływa 

szybko życie, jak potok 
płynie czas„. 

MAMUSIA stała pod 
murem więziennym i 
ptakala sluchajqc 

śpiewu. Wychodzimy na 
więzienne podwórLe. Slo i 
ta m naczelnik. 

Czyż marząc o otwartej 
bramie Lukiszek mogłam 
przypuszczać, że będzie to 
najgorsze, co mnie może 

spotkać? 

Nigdy nie zobaczyłam 
Antoniego. Nawet nie 

TEODOR ZARADZKI. Linory t, 

wiem, jak s ię ten młody, 
\•1esoly, pogodny Litwin 
nazywał. Po powrocie z 
łagru chciałam mu, JUZ 

jako wolny człowiek, po­
dziękować. Poszłam pod 
ponure łukiskie więzienie, 
zapyta<am w okienku o 
Antoniego. 

P RZEZ WILN 
już drugi .o 
więźniów ~!6 

towarowy. Pia a 
~o1rt?wa .. , esk~ 
zo ruerze z 
bagnetami i PSarJii. 
ra, zadymka, mróz 

W t.łumie ci 
nami najbliższych 
matka. Z~staje 
tylko_ z najmlo 
nem i swoją mat~ 
ruszką. Drugi syn 
tek - wywieziony 
r. Aresztowali go 
nia 1941 r., na . 
skończeniu przez 
lat. Zgodnie z Pr 
nie był za młody 
do więzienia. ' 

. Gd~· wybuchb 
n1em1ecko-sowiet'· 
n ie nie zadbali 0 
dziny, których 
zdążyło uciec _ 
musiał być przede 
kim dla więźniów 
kolejarzom udało. 
czepić większość 
Skorzystali z 
bałaganu, bo N' 
już pod Wilnem. 
go domu wrócili 
aresztowani prócz 
Mama rozpaczała. 

W 1940 roku 
nam połowę 
Zamieszkał w niej 
dzista Pyrkow. 
zabawą jego 
synka byfo uda 
strzela do ludzi. 
roku Pyrkow \I · 
nigdy nic do swy 
lebnych czynności 
nie i do naszego 
nia. 

10 marca 1945 r. 
la się wojna. A my 
w zadymce, do 
wywożeni przez ! 

ka. 

Za1:unięlo drzwi 
bydlęcego wagonQ 
port ruszył na 
B~·ło ponad 30 stv; 
zu. Mały, stary 
trudem pomieścił g 
Może wskutek tej 
nie zamarzłyśmy. 

Dotarliśmy do 
Nocą poprowadzone 
łaźni i odwszenia. 
śmy dalej na wscl' 
ki, dawny Niznfi 
go·od . Ale i tu 
rozładowują· Od 
strażnika, Mongołl 
działyśmy się, że j: 
ku lagrach mieli 
ładować, ale wszyi 
przepełll1ione. 

Po trzech 
podróży, 1 k\yietn~ 
liśmy wreszcie ~ 
tow. Wysadzono. 

stepie, koło wsi· 
Jelszańka. 

Za dr uty wch · 
lumna oberwam·c! 
nych, wyci eńczon)" 

niów. 

BARBARA 

Fragmenty wsP0~ 
słanych na 11ast 1 ba.,-ł e-m ,,wsch0"0~, 
lakó\\ "'. Tytuł odr 

iąc rok 
~~atuetkę 
OJ WS 
ilm o ~ 
_ Kieśl~ 

w1atu tri 
leży w 
roku 
stal si 

repreze~ 

Pokole 
go samE 

zumu na 
Ym Fest~ 
ularnycH 
Pując z 
mocno 
o Isk i ej 



iec -
ć przedt 
vięźnióv;, 
n udało 
~kszość 
i z 
bo N' 
il nem. 
wrócili 

o drzwi 
wagon~ 

1vł na 
d 30 sto; 

stary 
mieścił~ 
. tek tej 
uyśmy. 

my do 
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IX" - to na6roda 
dwóch lat przy­

wana· przez jury 
iej Akademii Fil­

w Paryżu. Taki 
talny odpowied­
kańskich „Osca-

iąc rok temu nie­
staiuetkę Fełixa" 
ó.i wstr~ąsający 
ilm o zabijaniu", 
Kieślowski o­

wiatu triumfalnie: 
leży w Europie". 

roku laureatem 
stal się Maciej 

reprezentant naj ­
pokolenia reży­

go samego, które 
zumu narobiło na 
Ym Festiwalu Fil­
ul~rnych w Gdy­
PUJąc z szeregiem 
mocno zanurzo­
olskiej rzeczywi-

, „Trzystu mil do 
st kolegą Walde­
.Ystka („W zawie-
1 Magdaleny La­
z - też specjali­
ę w Penetrowaniu 
Ych okresów mi­
c~terdziestokilku­
w~asem mówiąc : 
dz1orne intelektu­
Wod owo spraw1"e Wo ' ·• . Jeszcze nie-
Ud1owało w kato-

wickiej Szkole Filmowej. 
Wykładali tu m.in. l}ndrzej 
Wajda, Krzysztof Za­
nussi i Kieślowski właśnie. 
Po.do'bno Dejczer, były s.J;u­
dent Kieślowskiego, odla­
tując do Paryża z pięcioma 
nominacjami do „Felixa" w 
walizce, wcale się finałowej 

J uż po raz szósty w Łom­
ży jury pod przewodni­
ctwem Macieja Galocha 

wy!oniło lnureatów kolej­
nego, XVI Ogólnopolskiego 
Dziecięcego Konkursu Pio­
senki i Tai1ca „Barwy 
Przyjaźni'90". Spośród 23 
zespołów piosenki i ruchu, 
folklorystycznych i wok~l­
nych, bezkonkurencyjne o­
kazały się (nie po raz pier­
wszy zresztą) dwn. Puchar 
wojewody lomży11skiego i 
tytuł laureata zdobyły „I­
skierki" Dziecięcy 
Zespól Taneczny ze Szkoły 

dziećmi ze swojej szkoły. 
Dwie 25-osobowe grupy 
ćwiczą codziennie. Pomaga­
ją inne nauczycielki i nie­
zawodne w takich sytua­
cjach mamy. Od 15 lat ko­
lej ne pokolenia nie korzy­
stają z żadnych obozów 
przygotowawczych, wyjaz­
dóVI zagranicznych itp. I 
choć po.,_ raz dziesiąty zespół 
znalazł się w gl'onie lau­
reatów, występy krmkurso­
we i w Zielonej Górze są 
Jenynymi poza t :?renem 
wojewóc~ztwa toruńskiego. 

Ponieważ Toruń o nas 

B R y 
PRZYJAŹNI '90 

Podstawowej nr 8 z Gru­
dziądza. Puchar Kuratora 
oświaty i wychowania w 
Łomży i również tytuł lau­
reata - Rewia DzieciQca 
„Sylaba" z Wyszkowskiego 
Ośrodka Kultury „Hutnik". 
Wyróżniły się one nie tylko 
perfekcją muzyczną, wo­
kalną, doskonałym przygo­
towaniem baletowym, inte­
resującą choreografią. Były 
to przede wszystkim zespo­
ły bezpretensjonalne, „na 
uśmiechu". Takie, w któ­
rych praca wyraźnie spra­
wia dziewczetom radość. 
Poprosiłam Danutę Za­

krzewską, prowadzącą „I­
skierki", oraz Irenę i Zbig­
niewa Zdunków, przygoto­
wujących „Sylabę'', o ich 
„receptę" na sukcesy. 

Danuta Zakrzewska jest 
nauczycielką wychowania 
fizycznego pracuje z 

tycznym humanizmie i dą­
żeniu do pelnej łączności 
Europy. No cóż, niewyklu­
czone, że film Dejczera tak 
właśnie może być na Za­
chodzie odbierany. Jego 
scenariusz oparł twórca na 
autentycznym wydarzeniu 
sprzed lat kH'ku. Oto dwaj 

nie pamięta - mówi pani 
Danuta - działamy sami. 
I mamy satysfakcję. 
Państwo Zdunkowie (z 

zawodu choreograf i mu­
zyk) z „Sylaby" od 6 lat 
pracują w Wyszkow»kim 
Domu Kultury. Co roku we 
wrześniu organizują zapisy 
do zespołu. Bywa i tak, że 
z 300-osobowej grupy kan­
dydatek w zespole zostaje 
siedem. Zaczynają od ryt­
miki już dla dzieci 
3-4-letnich i pracują z 
dziewczętami aż do ich ma­
tur. Potem proponują im 
udział w sekcji tańca 
współczesnego. Zajęcia z 
maluchami prowadzi dziś 
na przykład pierwsza „e­
merytka" zespołu, Ania 
Krzewska. 3,5-leinia Kasia 
- córka państwa Zdun­
ków, także ma już pierwsze 
występy za sobą. 

kładzie, Dejczer odpowie­
dział: „Choć od lat ubywało 
mi znajomych i musiałem 
wykreślać z notesu nowe 
wciąż adresy - a i sam nie­
raz roiłem o wyjeździe 
- pomysł filmu skrystali­
zował się dopiero po tym 
wydarzeniu. Ni stąd ni zo-

„Felix" dła polskiego reżysera 
wiktorii nie spodziewał.. . 
Na wszelki wypadek wypo­
życzył smoking, radując 
się, że oto będzie miał oka­
zję spotkać się oko w oko 
z takimi znakomitościami 
kina światowego, jak Ber­
tolucci czy też Louis Malle. 
Stalo się, i oto mamy na­
szego człowieka w Paryżu, 
już drugiego. 

Czym kierowało się mię­
dzynarodowe jury, nagra­
dzając film z kraju 
Wschodniej Europy, odgad­
nąć n ietrudno. „Trzysta mil 
do nieba" opowiada o bra­
wurowej ucieczce dwu nie­
letnich chłopców z realne­
go socjalizmu do świata za 
zachodnią rubieżą. W wer­
dykcie mówi się o auten-

bracia Zielińscy, pięcio- i 
dwunastolatek, prysnęli do 
S7.wecji za cichą ap1•obatą 
rodziców. Chłopcy przeje­
chali granicę, ukryci w 
schowku między kolami 
TIR-a. W filmie bohatero­
wie są wprawdzie nieco 
starsi (12 i 15 lat) i lądują 
w Danii, są to jednak 
szczegóły nie mające w su­
mie znaczenia. Za to zupeł­
nie określoną wymowę po­
siada scena ogromnej rado­
ści Grzesia i Jędrka, gdy 
konstatują, że nie wylądo­
wali np. w NRD, lecz na 
Zachodzie najprawdziw­
szym„. Zapytany przez 
dziennikarkę, dlaczego za­
brał się do tematu emigra­
cji z krflju na takim przy-

wąd zdałem sobie sprawę, 
że jeśli uciekają nawet 
dzieci, to tu naprawdę jest 
strasznie„.". 

T rzysia mil d-o nieba" 
to makomicie 7.ireali-

1 I · zowany i świetnie za­
grany debiut młodego re­
żysera. Opowiada w atrak­
cyjnej formie, która wciąga 
widza, o sprawach n iewe­
sołych. Obraz ten jest rze­
telnym świadectwem jed­
nego z bardziej tragicznych 
zjawisk w naszych powo­
jennych dziejach. Masowa, 
d'Ziś sięgająca już m Hiona 
osób, emigracja jest i>ro­
blemem, Ubiegłowieczna, ta 
po powstaniu listopado­
wym, zwana wielką, liczyła 
ok. 6 tys. ludzi. 

Warto dodać, że 1 czer­
wca ukaże się płyta „Sy­
laby" z dziecięcymi przebo­
jami. 

Nailepszy z łomżyńskich 
zespołów - „Zabawa" ze 
Szkoły P odstawowej nr 3 
w Lomży (instruktorki -
Hanna Bargielska i Danuta 
Lasek) zajął jedno z dru­
gich miejsc i zost<::l uhono­
rowany pucharem Wydzia­
łu Kultury i Sztuki Urzędu 
ML~jskiego. Trzeba_ przy­
znać, że .zespół ten prezen­
tuje z r oku na rok coraz 
wyższy poziom. 

Do dobrej organizacji te­
gorocznego koncertu laure­
atów zabra'kło dwóch ele­
mentów: sponsorów i wi­
dzów. Spośród piętnastu 
fundatorów nagród przed­
stawiciele -tylko pięciu: Ku­
ratorium Oświaty i W ycho­
wania, Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci, Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, prezydenta Łomży i 
Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Miejskiego w Łom­
ży, pofatygowali się na 
koncert, by wręczyć swe 
nagrody osobiście. Nato­
miast z sympatią przyjęły 
dzieci podarunek Wydziału 
Duszpasterskiego Kurii Bi­
skupiej w postaci pięknych 
pluszowych misiów dla 
każdego z uczestniczących 
w konkursie zespołów. 

Sala Urzędu Wojewódz­
kiego nie wypełniła się, jak 
w poprzednich latach, wi­
dzami. Ale nie dlatego, że 
zawiedli rodzice lub kole­
dzy ze szkól. Nie zawiedli. 
Przyszli. I odchodzili z 
przysłowiowym kwitkiem 
spod drzwi sali, bowiem 
organizatorzy konsekwent­
nie, jak nigdy, nie wpusz­
czali do niej tych, którzy 
nie mieli kart wstępu. (tp) 

Sukcesy Kieślowskiego i 
Dejczera przychodzą w mo­
mencie, kiedy rodzima ki­
nematografia zwyczajnie 
się sypie. Nasz akces do 
Europy też jest dwuznacz­
ny. Oba filmy poświadcza­
ją, jaka to z nas zabita de­
skami i barbarzyńska pro­
wincja. Najpierw „Krótki 
film o zabijaniu", a teraz 
drugi oiJraz o kraju, w któ­
rym 'nie chcą pobierać ży­
ciowych lekcji nawet dzie­
ci. Dobra rekomendacja, 
nie ma co, do Europy, 
która pragnie pozbywać się 
dziś granic ! Pragnie, otóż 
to. A może ta Europa bez 
granic również jest mrzon­
ką, jak osławiona mała sta­
bilizacja naszych lat 60., 
z której pokpiwał Tadeusz 
Różewicz w swych prekur­
sorskich, · wizjonerskich 
sztukach ?„. Może taka Eu­
ropa jest tylko majakiem 
szlachetnych humanistów? 
Niemcy, Czechosłowacja, 
Rumunia... Pieriestrojka w 
ZSRR zawisła na włosku. 

CM, jak najsłuszniej 
rzekł w Paryżu rok temu 
autor _ „Dekalogu": „Polska 
leily w Europie". Tyle że 
owa Europa to wciąż ba r­
dzo niejednoznaczne poję­
cie. 

BARBARA 
KAZIMIERCZYK 
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MiEWAM ·MIGRENY 
I· CZUJĘ LĘK 

Z Czesławem Niemenem rozmawia Danuta Myst~ 
ko wska 

DANUTA MYSTKOWSKA: - „Sciśnięty w dziwacz­
nym ciele człowieka o zachrypniętym glosie" - tak mówi, 
a raczej śpiewa Pan o sobie. To duża odwaga, taka au­
toironia. Nie każdy wszak przyznaje się do własnych 
kompleksów. 

CZESLAW NIEMEN: - Tak, tak. śmieszy mnie mój 
obraz. Prosz:ę poczytać Lema. On świetnie na temat stwo­
rzenia pisał. Człowiek jest śmieszny. Fizycznie. 

- Zwłaszcza mężczyzna. 

- Mężczyzna i kobieta. Oczywiście są osobniki piękne, 
ale one najczęściej są wybitnie śmieszne w chmurach 
samozachwytu. 

- Odnoszę wrażenie, że jest Pan zmęczony, znużony 
życiem. 

- Miewam migreny psychiczne, ale generalnie cieszy 
mnie światło, przyroda ... 

- A uciekający czas? Boi się Pan starości? 
- Nie. Natomiast czuję lęk przed zniedołężnieniem psy-

chicznym. Dlatego nie jadam mięsa: Jestem wegetaria­
ninem. 

Cóż więc żona pedaje Panu na śniadanie? 
Żona nic mi nie podaje. Sam je sobie robię. 
Zawsze jest Pan tak samodzielny? 
Nie. Czasami potrzebuję wsparcia. 

- A kto Pana ubiera? 
- Właściwie do styilu nie przywiązuję wagi. To, co 

na sobie noszę, jest pomysłem Bernarda Forda Hanaoki 
- reżysera i aktora, który stal się wspaniałym projek­
tantem mody męskiej. 

- Napisano już o Panu właściwie wszystko. 
- Ale owo „wszystko" n ie miało jak dotychczas żad-

nego sensu. 
- Porozmawiajmy zatem o Niemenie-poecie. Może 

wówczas odnajdziemy sens? 
- Wąlpię. 

- Spróbujmy. Pańskie chwycenie za p1oro jest chyba · 
konsekwencją obcowania z poezją. Spiewal Pan Norwida, 
Asnyka, Tuwima. Teraz postanowił Pan śpiewać siebie. 

- Wcale nie chwyciłem za pióro. Od dzieciństwa pi­
sałem wierszyki, które oczywiście wrzucałem do pieca. 

- Ponoć poetą się nie jest. Poetą się łylko bywa. 
- Bywa się słowokletą. Najważniejsza jest wrażli-

wość. 

- C&ce Pan powiedzieć, że nie-poeci Po~bawieni są 
wrażliwości 'l 

- „Sobie/ a muzom/ lub do szuflady unicestwienia/ 
pisują/ nie tylko grafomani/ lecz także i ci bez skazy 
nad źródła grzechów/ i od początków/ poczęci/ jak sza­
firowa kropa/ cennych przekazań ... ". 

- I dlatego „wyszedł" Pan do ludzi z własną literacką 
łwórczością? 

- Był okres, kiedy nazywano mnie kompletnym głup­
cem, dyletantem. Mówiono, że znęcam się nad poezją Nor­
wida, że nie wiem, co śpiewam, że sam niewiele mam 
do powiedzenia. 

- Postanowił więc Pan uctowodnić, że. •• 
- Postanowiłem poszargać własną twórczość, poznęcać 

się trochę nad sobą. Zresztą, trudno powiedzieć, czy jest 
to rzeczywiście poezja. Powiedziałbym, iż jest to raczej 
fraszkopisarstwo. 

- Pańskie utwory są bardzo gorzkie, depresyjne. 
- Mo-~ wynika to z niepewności? 
- Niepewności czego? 
- Z niepewności wszelkiej. Gdybym był czegokolwi~k 

pewien, to po prostu nic bym nie robił. 
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PROGRAM I 

16.25 Dla młodych wi<lzów: 
„Kameleon" 
16.50 Dla dziecd: „Coja>k" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Nikaragua prawo gło-
su" - reportaż 
17.55 Telewizyjny Informator 
Wydawniczy 
18.15 „Daw.niej niż wezoraj" 
.J.8.45 „10 minut" 
19.00 Do"!:>ra r.oc 
19.10 „ Obok nas - P unkt zwro­
tny" - reportaż 
19.33 Wiadomoś::-i 
20.05 Studio Spont (Jf4 Pucharu 
Europy w pike .nożnej) 
21.50 „zawsze po 21-szej" 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.ł5 „Estradowe deb:uty" 
program ro.zr. 

PROGRAM II 
17.30 „Zbli.żenia, czyli to i owo 
o filmie" 
18.00 Progiram lokalny 
18.30 Magazyn „ l<l2" 
19.00 ;,Mare i SOJ;}hie" (4) - se­
rial fr. 
19.30 „Opowieść o morskich 
sa•ksach" - reportaż 
20.00 „Crzarno na biał)IITTl" 
przegląd PKF 
20.40 „Przegląd muzyczny" 
21.00 „ze wszystkie!h s tron" 
21.30 P anorama <Inia 
21.50 „W labiryncie" - serial 
TP 
22.20 „Telewizja nocą" 
23.05 Komenta.rz dn'a 
23.10 E." p-ress gosp odarczy 

Cuwcirtek ) 
16.25 Dla 
,,Kwant" 

22.03.1990 
PROGRAM I 

młodych 

17.5 Teleex;press 

widzów: 

17.30 „MilitaTia, obronność, no­
woczesność" - p rogram publ. 
17 .55 „Poza rok 2000" - pro­
gram popularno-naukowy 
18.25 Magazyn Katolicki 
18.45 „ Jo mill'UJt" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Inter.pelacje" ~l) 
19.30 w~adomości 
20.05 „Policjanci z Miami" (21 
- ost.) - „Włamywacze" 
20.55 „Interpelac je" (2) 
21.35 Sport 
21.50 „Pegaz" 
22.35 Wia'Clomoścl wieczorne. 

PROGRAM II 
17.30 „W labiryncie" - serial 
TP (powt.) 
18.GO P.rogram loka lny 
18.30 P rogram na życzenie 
19.30 „Zielone kino: ,.K w.ialy" 
- czechosłow. fi1m przyr: 
20.00 WieLki Sport 
21.00 „Ekspres reporterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio Teatra lne „Dwój­
k·i" - P er Olov Enquist 
„Godzina kota" 
22.10 Kome ntaTz dnia 

( pi4Wk ) 
23.03.1990 

PROGRAM I 

1,.05 „Pilkarska kadra czelca" 
16.25 Dla młodych widzów : 
,.Ram bit" - •teleturniej 
16.50 Dla dzieci: „Okien.~ 
Pankracego" 
17.15 Teleex;press 
17.30 „Raport" 
11.55 „Wdtkacy'89" film 
dok. 
18.is „Rzec1Jp0.!;lpoluta samo-
rządna" 
18.łS Węekend w Jedynce 
19.00 r>ooranoe 
l!t.10 „Teraz" tygodnik 
gosp. 
19.30 Wladomoścl 
Z0.05 .,C.K. Dezer.terzy" (1) -
film polsko-węg. 
21.40 Sport 
21.58 Rzecz.pospolita samonąd­
na - Sejmik 
21.20 W•ladomoścl wieczorne 

PROGRAM Ił 
11.30 Wzrookowa Lista 
Przebojów Marka Nied:i:włec­
kiego 
18.80 Program lokalny 
18.JO „o czym się mówi" 
tl.50 „Wizyta u pana Janka" 
- pr. kabaretowy 
19.39 „Dookoła !iwiata" - „Na 
P<>llnez:tt Francuskiej" 
19.5$ „Dama P~kowa" (1) 
Opera Piotra Czajkowskiego a 
TeatTu Wielkiego w WaTsza­
wie 
21.3Q Panorama dnia 

!1.45 „Ręka mordercy„ - film 
franc. 
23.15 „Portrety" ZofU Nasierow­
skiej 
23.30 Kometarz dnia 

(_~ ___ ) 
24.03.1990' 

PROGRAM I 
7.50 Tydz.eń na działce 
8.20 Na zdrowie - program 

r ek r. 
8.40 „Ziarno" - progra m Re<I. 

K atolickiej dla clZl'.eci i rodzi­
ców 
9.0o „nr-0i~" oraz ser!al RFN 

„Heidi" (5) 
10.JO Wia::o:noścl poranne 
H .49 „Azjatycka moza '.:ka 1

' (8) 
- fra nc. c;:'erial clO"!<. 
11.05 „Dola ta" - p rogra m dok. 
11.35 „La bora t-0rium" 
l2.G5 „Odwie=a pieśń" - r e­
portaż 
12.35 „zaczyna s!ę Od zboża" 
- reportaż 
13.05 TV T ea.tr Prozy: Heinrich 
Boll - „Bilans" 
14.15 „żyć" - magazyn elcolo­
giczny 
14.40 „Prezydend" 
15.10 Filmy o mllości: „Icll 
d•zień powszedni" - film pol. 
16.45 „Flesz" - ma.g. muz. rozr. 

17.15 Teleexpress 
17.30 „Po.ls:ka V.•alcząca 1$39-45" 
- Pol&kie SHy Zbrojne na Za• 
chojzie (~) 
18.30 „Butik" 
1~.oa Dobranoc 
19.10 ~z kamerą wśród zwie­
rząt" 
19.30 Wiajon;1ości 
20.05 „C.K . 'Dezerterzy" (Z) 
film po.1.-węg. 

21.20 TV Przegląd S.p0<rtowy 
22.00 „Tydzień w po!i.tyce" 
komentuje Karol Szyndzie­
lorz 
22.10 „P eter's P op Show" 
program rozr. 
22.40 Telegazeta 
22.5_0 K·ino sensacji: „Zniknął 
16ez ślad.u" - film USA 

PROGRAM Il 
12.30 „ Czas Akadem ie-ki" 
13.00 ,,vv świecie cic:zy" 
13.25 Studio im. Andrzeja iviun­
ka 
14.25 „ 5-J<l-15" - pro.gram dla -
dzieci i mlo-0.zie-.i:y 
15.55 Małe kino: „Uch<Xiźcy af­
gańscy" - film dok. 
16.15 Studio Sport 
11.00 Legendy film u: D ustin 
Hoffman 
18.CO Program lokalny 
18.30 Kto napisał „Pana Ta­
d eusza"? - V;1ieczór u Adama 
Hanusz·kiewicza 
19.30 „Alfa i Omega" 
20.00 „Dama P ikowa" (1) 
Open-a Pi()llra Czaj•kowsk.ieigo z 
Teat·ru Wlel•kiego w Warsza­
wie 
21.05 „Dwa + 2" - dru•g'i obieg 
w II Programie 
21.30 Panorama dnia 
21.4S „ znowu w Bridesh ead " 
(12) - serial ang. 
22.30 Alfabet Kisiela 
22.45 Kome nta rz dnia 

(~·) 
Z5.03.19M 

PROGRAM I 
7.00 Wdtamy o siódmej 
7.30 Notowania 
7.5;; Po g-ospodarslcu 
1.15 Tydzień 
9.00 "Teleranek" orax film 

prod. szw . ,.Em.U z Lonneber­
gi" (6) 
10.30 Wiadomości poranne 
10.lS „Tajemnice rosy~klej 
przyrody" (5) - kanad.-radz. 
film d-O!k . 
11.00 TV Koncert życzeń 
11."5 Tea.tr Młodego Widza: 
Andrzej Maleszka - „Ofelia" 
13.15 .,Pieprz i wani-Ua - Z 
wiatrem przez świat" - „ Cen­
niejsZy n.i:t d1ament" 
14.00 Sportowa Niedziela 
15.35 „Panna dzie<!ZkZka" 
17.15 Teleexpress 
11.:111 Magazyn „Morze" 
17.50 •. Agroma:rket" 
18.łO •. Powracają<:a m elodyj-
ka" 
19.90 Wieczorynka 

19.30 Wiadorn~ 
20.(15 „Północ 
- serial USĄ -
Zl.40 „7 dni - Ś 
22.13 Sportowa~~ 
22.50 Wystawa I 
- film dc:t. ,,2 
23.40 Telegazeta 

P-noc11 
8.25 „Przegląd 
n1e~łyszących> 1 

9.o.o Film dla 
„Pol::oc _ Po'uli! 
10.35 „Twierctz'ą i,'., 
la~" - program •n 
11.~5 „Ju tro PO!li 
12 •• 3 Polska " 
wa nr 
12.10 „Kane 
r ial USA 
13.~5 „lCQ PYtań d 
13.~5 Maciej NiJ.··' 
ba tu~ą i z humor· 
H.00 Kino famiUj~~. 
da do nieba" • 
USA (Q 

14.50 W1to1d Lutos!; 
mowy portret 
15.40 Podróże w 
strzeni: „Czasy c 
- fran_c. se.rial d~ 
lG.30 Biografie· · 
stie" - ~ng: fllnl'd 
17.30 „BJ.iżei Ś\\~ata• 
18.30 Losowanie 
- koncert z " 
pouokiej estrady 
19.30 „Galeria 37 . 
20.C5 S tudio Sport 
21.00 „Łazienki 
Warszawie" (4) 
21.3a Panorama dn'.l 
21.45 „Kane 1 Abt:' 
rial USA . 
2?.35 „G rand trio" 
Bajor, MłynarSki · 
23.05 Komentarz d!U 
23.10 „Akademia ~i 

26.03.IJll 

PROGRAI 
16.25 „Luz" - pr 
latków 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Gorące linie' 
18.00 P rogram !Oka 
18.45 Program pubc, 
19.30 Dobranoc 
19.10 „w Sejmie i 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr TV: T 
- „Ja, Feuerbach' 
21.40 Soort 
21.50 „Kontrapunkt' 
22.20 Sz'kola mlstn 
Marczewski 
22.35 Wieczorne wi 

PROGRAM 
17.30 Antena „Dw6 
bldższy tydzień 
17.45 „Ojczyzna -
zna n 

18.00 zespól Ad11 
krecja" 
18.40 E·kspres r 
wyd . specjalne 
19.30 „życie muzy 
20'.00 „Auto Motor· 
20.30 ,.Szeroko ollf• 
- reoortaż 
21.00 ·,.Mistrzowie 
go kina" - Andm 
21.30 Panorama dn;J 
21.45 .,Heimat" -
23.10 komentarz dnJ 

16.25 Dla dzieci: , 
16.50 Kino Tik­
sie" - se>ial USA 
17 .15 TeleelClpress 
17.3() „Spojrzenia" . 
18.00 Program lokil: 
18.łii KLinika Zdr 
wiieka" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Plius -
gram pttbl. 
19.30 Wiadomości 
20.00 spotkanie. 1 

Jackiem KuroniClll. 
20.15 ,,nolina na . 
Dzień Powszedl\l 

:_ serial franc. 
21.15 sport 
z1.!S „Listy o go 
!?.OO „LekSYl<Onj", 
kl rozrywkowe . 
u.ta Wiadomości 

pnoaa.U1 
17.30 „Klub iudd 
ścią" 
18.00 Nowela fil01f 
18.30 Modlit\113 ~ 
18.50 Na rogu _ 
wego $wiata 
por.terslcl Dl I 
19.30 Z wiatrc li 
_ magazyn ~eg 
zo.oo „Non 5•0P 
gazyn . d n.oo " w ·ywia Y 
&cie" dJll 
21.30 Panoram.a 
21.45 "Mistrz i 

- mm TP d' 
23.20 ·Komentarl 

ież Inożn, 
okazać . 
Poznać l 
atmotnoś 
?bie pa 
1ebie, 
cież to 
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eć z PW 
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zień 

zyzna -

em 19-leflnią, nie­
ciemną bl?11: 

'enię szczerOIŚ_c 1 

aJl'ie cll'ug1ego 
Nienaiwidzę o­

~aldamainia. Cóż, 
ieśmiała. Bar~ 

p<YMać kogos 
kto ~tatby mo­
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Nareszcie wpadliście na 
wspaniały pomysł. Sam 
chciałem kiedyś napisać do 
Was z propozycją utworze­
nia jakiegoś kącika matry­
monialnego. Z własnego 
doświadczenia wiem, że o­
t rzymacie dużo listów. Dziś, 
w tak trudnych czasach, 
~.dvie dużo lu.dzi, tylko 
człowieka nie widać, trud.­
no znaleźć męża lub 
żonę. 

JANU$Z 
Wysokie Mazowieckie 

(nazwisko i adres do wiad. 
redakcji) 

„Kontakty" są moim u­
lubionym pismem, czytam 
je od początku. Bardzo się 
ucieszyłam z rubryki „Ser­
ce szuka serca". Ja też szu­
kam. Myślę, że za Waszym 
pośrednictwem na pewno 
znajdę Tego Jedynego. Mo­
że On też czyta „Kontak­
ty"? 

GRAŻYNA - Grajewo 

Już straciłam nadzieję, że 
spotkam kogoś tylko dla 
mnie. Wy tę nadzieję na 
nowo obudziliście we mnie. 

W ark~oa filatelistyki 
wprowadu Leszek Ko-
coń 

W 1988 roku :z.acho·dnio­
niemiecka firma wyda wni­
cza Sieger Verlag wypu­
ściła na rynek filatelistycz­
ny dziewiąte już wydanie 
kata!ogu bloków - Europa 
West-, włączając do niego 
NlRD i Jugosławię . Dzieło 
to zachwyca pod każdym 
względem. Wspaniały k re­
dowy papier, wspaniały 
druk, barwne reprodukcje. 

Katalog dostarcza wy­
czerpujących informacji <> 
wszystkich blokach, arku­
sikach i karnetach, wyda­
nych przez zarządy poczto­
we Europy Zachodniej oraz 
NiRJD i Jug-0sławii do 1988 
r oku. Są więc dokładne 
daty emisja, miaTy ząbko-

. wania znaczków w bloku, 
jego wymiary w miUme-

W związku z informacją 
zamieszczoną w ,,Spię­
ciach" (,,Kontakty" nr 6/90) 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Łomży wyja­
śnia, że spr a wa dotyczy 
Piotra D. z gminy Szepie­
towo, który w roku szkol­
nym 1983/84 rozpoczął u­
częszczanie do oddziału 
przedsz.lmlnego. Po trzy­
miesięcznym pobycie dziec­
ka w szkole matka dostar­
czyła opinię lekarza specja­
listy psychiatrii dziecięcej, 
z której wynikało, że -dziec­
ko inie kwalid'ikuje się do 
nauki w roku szkolnym 
1983/84. Od tego dnia mat­
ka nie przysyłała dziecka 
na zajęcia, choć nauczycie­
le sugerowali, że pobyt w 
środowisku rówieśniczym 
mógłby korzystnie wpłynąć 
na jego rozwój. W oparciu 
o wniosek lekarza chłopiec 
otrzymał odroczenie obo­
wiązku szkolnego na rok. 

W maju 1984 roku dyrek­
tor miejscowej szkoły pod:. 
stawowej skierował Piotra 
na badania do Poradni Wy­
chowawczo-Zawodowej w 
Wysokiem Mazowieckiem. 
Matka do poradni zgłosiła 
się dopiero _ 27 listopada 
1984 roku. W wyniku ob­
serwacji dziecka i ustaleń 
wywiadu z matką zalecono 
<ialsz.e le<:zenie w Poradni 

Przeczytałam: „Może on 
gdzieś właśnie czeka na 
Ciebie?". Teraz co tydzień 
kupuję „Kontakty" i zaczy­
nam czytanie od tej rub­
ryki. 

SANDRINA - Łamża 

OTO KOLEJNE 
OFERTY 

• Kawaler (33 lata, 168 
cm). rolnik kierowca, bez 
nałogów, cichy, spokojny, 
szuka spokojnej dziewczy­
ny ze wsi lub z miasta. 
( .. żebym się mó~ł z nią oże­
nić i u niej zamieszkać") . 

KIEROWCA 

8 Kawaler bez zobowią­
zań (29 lat, 178 cm), wy­
kształcenie średnie. „Obe­
cnie pracuję w Warszawie. 
Jestem nieśmiały, łagodny, 
tubie dom. InteresuiP się 
sportem, turystvką, filmem 
i literaturą. Może zechce 
napisać do mnie dziewczy­
na do lat 30, która będzie 
cenić życie rodzinne, być 
mi przyjacielem na dobre 
i na złe". 

PRZYJACIEL 

trach, numer katalogowy, 
dokła·dny opis bloku jako 
całości i jego elementów 
składowych, wycena w MM 
(marka katalogowa), często 
cena sprzedażna danego 
błoku w walucie kraju 
emitującego oraz nakład. 

Z droższych pozycji wy­
mienić można blok nr 2, 
wydany w Niemcz.ech 29 

9 „Szukam żony - nie 
uroda ważna, lecz serce. 
Jestem rolnikiem (27 lat, 
179 cm), nie lubię siedzieć 
bezczynnie. Lubię, by coś 
się działo. Wszystko potra­
fię zrobić. Poznam dziew­
czynę z miasta (chętnie 
z własnym mieszkaniem). 
Nie jestem zdecydowany 
dalej prowadzić gospodar­
stwo." 

ZARADNY 

e „Jestem po rozwodzie 
(nie z mojej winy). Wy­
kształcenie zawodowe (34 
lata, 170 cm). Interesuję się 
sportem, kinem i książką. 
Lubię dzieci. Może napisze 
do mnie pani (wychowują­
ca samotnie dziecko), która 
marzy o szczęśliwej rodzi­
nie. Odpowiem na każdy 
list." 

ADAM 

e Kawaler rolnik, śred­
nie wykształcenie (28 lat, 
173 cm), trochę nieśmiały, 
szuka odpowiedniej dziew­
czyny w celu matrymonial­
nym. 

LECH 

MOJE HOBBY 
grudnia 1933 o nakładzie 
64 OOO sz:tuk, wyceniony tu­
taj: na czysty 45-00 MIM, 
kasowany 1-000-0 MM; blok 
nr 1, wydany w RFN 20 li.p­
ca 1953 w bardzo niskim na­
kładzie 100 sztuk, wycenio­
ny na 36000 MM; blok nr 
1 Szwajcarii, wydany 29 

P.rzeciwpadaczkowej Pora­
dni Zdrowia Psychicznego 
dola Dz.ieci oraz konsultację 
w Poradni Laryngologicz­
nej w celu zbadania słu­
chu i wyjaśnienia przyczyn, 
dlaczego dziecko n ie mówi. 
Po uzyskaniu pełnej d oku­
mentacji od matki 17 
grudnia 1986 r. szkoła po-

września 1934 r. w nakła­
dz.ie 50000 sztuk, wyceniony 
na 2500 MM. 

W ilości wydanych blo­
ków bezapelacyjnie pierw­
s2.e miej.s<:e zajmuje NRD 
- 122; w dalszej kolejno­
ści: Portugalia - 76, Belgia 
- 52, M<>nako - 38, His z.-

W oparciu o wyniki ba­
dań 15 kwietnia 1007 r. wy­
dano orz.eczenie kwalifiku­
jące dziecko „d o sZkoły ży­
cia z opieką lekarską". 
Matce zaproponowano u­
mieszczenie chłopca w Spe­
cjalnym Ośrodku S zkolno­
-Wychowawczym w Twor­
kowicach. Rodzicielka nie 

CO PO KRYTYCE 

SKIEROWANIE 
DO SZKOŁY ŻYCIA 

,,... 
nownie skierowała chłopca 
na badania do poradni 
w Wysokiem Mazowiec­
kiem. W dokumentacji 
.z.najduje się opil!lia lekarza 
psychiatrii dziecięcej z dnia 
25 sierpnia 1986 r ., która 
brzmi: „Upośledzenie umy­
słcwe stopnia znacznego. 
Padaczka. Afazja. Nie kwa­
lifikuje się do po.djęcia 
obowiązku szkolnego". Ze 
względu na brak kontaktu 
słownego dziecko zostało 
zbadane przez specjalistę z 
Wojewódzkiej Poradni Wy­
c·howa w czo-Zawodowej. 

wyraziła z.go·dY na propo­
zycję poradni. Twierdz.iła, 
że dziecko jest przywiązane 
jedynie d o matki i bez jej 
obecności nie potrafi żyć . 
Próby przekonania matki o 
celowości umieszczen ia sy­
na w odpowiedniej placów­
ce były prowadzone przez 
pracownika poradni jesz.cze 
w październiku 1988 r. 
W rozmowie z matką nie 
osią·gnięto zamierzonych 
celów. gdyż nie złożyła ooa 
dokumentów niezbędny'!h 
do umieszczenfa dziecka w 
placówce. 

e „Marzę o poznaniu 
dz.~ „ ... .,.yny (mam _19 rat, 
173 cmJ - jestem z woj. 
suwalskiego. Miejsce przy­
szłego zamieszkania do u­
zgodnienia. Proszę o po­
ważne fotooferty pd dziew­
czyn w moim wieku." 

ARTUR 

e „J esteśmy braćmi: 
Zbyszek (29 lat, 170 cm) 
i Bogdan (24 lata, 180 cm) 
z woj. suwalskiego. Dosko­
nale znamy pracę na wsi, 
chociaż nie posiadamy wła­
snego gospodarstwa. Prag­
niemy poznać dziewczyny 
(bez zobowiązań), które 
marzą o założeniu szczęśli­
wych rodzin. Zapewniamy 
zwrot nadesłanych zdjęć". 

BRACIA 

Wszystkim Czytelnikom 
przypominamy, te do końca 
marca oferty przyjmujemy 
bezpłatnie. Listy prosimy 
nadsyłać podpisane pseudo­
nimem; nazwisko i adrff 
do wiadomości redakcjL 

GIZELA 

pania i Ho~andia - po 30, 
po 25 Turcja i Szwajcaria. 
Najzdrowszą politykę emi­
syjną prowadzą Włochy -
3, Wielka Brytania - 3, 
Finlandia 3, Irlandia 
- 5. W największym na­
kładzie ukazał się jak do­
tąd blok nr 18 RFN -
15380000 sztuk. Tutaj też 
ukazał się blok w naj­
mniejszym nakładzie, 
wspomniany już wyżej nr 
1 - 100 sztuk. W sumie 
tylko w RFN wydano 
170049360 bloków! Jeżeli 
dodamy do tego NRD -
la689625-0 i Berlin Zachodni 
- 34'979010, to okaże się, ie 
te trzy zarządy pocztowe 
wydały zrtacz.nie więcej 
bloków niż cała Europa 
Zachodnia. 

Na zdjęciu : . kolejny 
przedstawiciel bw. klasy­
ków - Wyspy Sa.lomotr.łt. 

Rodzice zdecydowali się 
umieścić syna w odpowied­
niej placówce dopiero w 
.sierpniu 1989 r. Od tego 
momentu Kuratorium mo­
gło podjąć działania. Orzt:­
czenie kwalifikuje dziecko 
„do szkoły życia z opielrą 
lekarską". Kuratorium na­
sze nie dysponuje taką pla­
cówką na terenie woje­
wództwa. Zwróciliśmy się 
więc z prośbą do Woje­
wódzkiej Poradni Wycho­
wawczo-Zawodowej w 
Warszawie. Z braku miejsc 
w ośrodkach podległyt!h 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Warszawie d"-'­
kumenty zostały zwróconE-. 
W tej sytuacji w paźdmer­
niku 1989 r. Kuratorium 
przesłało dokumentację do 
Pogotowia Opiekuńczego w 
Łomży, kierując jednocze­
śnie dziecko na p001owne 
badania do Wojewódzkiej 
Poradni Wychowawczo-Za­
wodowej. Badania potwier­
dziły poprzednią diagnozę. 
W związku z powyższym 
dziecko wstało skierowane 
do Specjalnego Ośrodka 

Sz:ko Ino-Wychowa wcze go 
w Zambrowie . 

!\Igr JERZY CIESLEWSKI 
wicekurator oświaty 

i wychowania 
w Łomży 
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NASZA SONDA 

Gdybym był 

Królem„. 
: Tym 1·azem od w olaliśmy 

się do autorytetów w kwe­
stii bajek. Na hasło „Gdy­
bym był królem .•. , gdybym 
była królową ... " odpowia­
dają sześciolatkowie z 
Przedszkola nr 7 w Lom­
ży: 

Konrad Mieczkows~i: -
Miatbym zamek do nieba 
i rządziłbym wszystkimi 
krajami. No i mógłbym 
j~ździć na różne polowania, 
gdzie mi się poddba. Na 
Iwy, małpy i tygrysy. 

Ola Pieczywek: - Rodzi­
com wybudowałabym willę. 
Sama miałabym pałac i 
bardzo dużo pieniędzy. 
Paweł Mieloohowicz: -

Wszystkich złych ludzi 
wsadziłbym do więzienia, a 
dobrym rozdał•bym pienią­
dre i różne skarby. Byłbym 
dobrym królem. 

Lukasz Dudulski: - Wy­
dałbym rozkaz, żeiby nie 
było wojny na świecie. 
Zwołałbym najlepszych ko­
mandosów i byłby wtedy 
porządek. 

Justyna Zając: - .. ,bo to 
niedobrze, jak się ludzie 
kłócą i n.a świecie jest woj­
na. 

M.agda Rybakiewicz: 
A ja chodziłabym po ogro­
dzie i zamku, albo przez 
cały dzień patrzyłabym z 
wieży. 

Emilka Siedlecka: - Za­
prosiłabym wszystkich wa­
jomych na wielką 1.1cztę. 

Magda Ry-bakiewicz: -
Królowi potrzebna jest 
królowa. 

Justyna Zając: I 
dziecko. 

Magda Rybakiewicz: 
Właśnie. Gdyby miał 
wszystko, ale nie miałby 
ani zony, ani synka, byliby 
strasznie nieszczęśliwy. Nie 
chciałabym być królową 
bez męża, więc poszukała­
bym go w innym kraju. 
Potem urodziłabym dziecko 
i byśmy żyli długo i szczę­
śliwie. 

Pytanie „Kto r.ządzi w 
POO.sce? Może król?" łeż nie 
sprawiło kłÓpotu: 
Paweł Mielechowiez: -

Prem_ier Mazowiecki. 
Marcin Kruszewski: - I 

,,Solidarność". 
Monika Daniłowska: - I 

Lech Wałęsa. 
Paweł Mielechowiez: -­

Ale źle rządzą, bo chleb 
drogi i nic n ie można kupić 
za stówę. • 

Justyna Zając: - I ciągle 
wszystko droiieje. 

Mag<la Rybakiewicz: -
A na ulicach strasznie 
brudno. 
Paweł Mielechowicz: 

A ludzie tylko się kłócą. 

GMINNA SPÓŁDZIEL~IA 

„SAMOP_QMOC CHŁOPSKA" 
w CZYŻEWIE 

województwo Łomża 

odda 
iRESTAURACJĘ „KASZTELAŃSKA" 

kat. li, warunki do uzgodnienia 
z Zarządem Spółdzielni 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w CZYŻEWIE, 

OGŁASZA 

K-107 

PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

NA SPRZEDAŻ: 

1. SAMOCHÓD ROBUR TYP LD 3000 

2. SAMOCHÓD NYSA TYP T 522 

3. PRZYCZEPA TYP D 47A 

Przetarg odbędzie się w dniu 29 marca 1990 r. 
o godz. 12.00 w· siedzibie GS „SCh" w Czyż.ewie . 

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
wpłacić wadium. w wysokości 10 proc. ceny wy­
woławczej w dniu przetargu do godz. 11.00 w ka­
sie Gminnej Spółdzielni. 

W razie niedojścia do skutku I przetargu, 
II przetarg odbędzie się w dniu 4 kwietnia 19'90 r. 
o godz. 10.08 w tym samym miejscu. Zastrzega 
się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. J 

K-106 1 
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PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
W PORYTE JABŁOŃ, 

18-300 ZAMBRÓW 

OGlASZA 
PRZETARG 

NIEOGRANICZONY 
NA SPRZEDAŻ „ 

NIŻEJ WYMIE~IO~YCH MASZY·~ ROLNICZYCH I POJAZD()~ 

1. Samochód ciężarowy Star 244, 
2. Kombajn do buraków -szt. 2, 

I 

3. 
4. 
5. 
6. 
7. 

Ładowacz Cyklop, 
Pług ciągnikowy 4-skibowy, 

cena wywoławcza .- 25 ooo 
cena wywoławcza - 9 50ij 

(za 1 
cena wywoławcza - 3 OOij 
cena wywoławcza - 60ij 

(po cenie Pług DT-75M, 
Pług 3-skibowy PZM-330, 
Pług 3-skibowy PZM-330, 

cena wywoła w cza - 30ij 
cena wywoła w cza ...:_ 600 

Przetarg odbędzie się w 14 dni po ukaz~iu się ogłoszenia w 
(4 kwietnia 1000 r.). 

Zainteresowani mogą ogłądać sprzęt w dniu przetargu od god~ 
-10.00. 

Uczestnicy przetargu winni wpłacić do kasy Przedsiębiorstwa 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławcze j w dniu 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 

OGŁOSZENIA DROBNE 
SPECJ. ginekolog Lech 

KOSTEWICZ, Ostrołęka, 
Bogusla wskiego , 6. Przyj­
muje: poniedziałki, środy, 
piątki od 16.00. Zabiegi 
w uśpieniu. Bezbolesne le­
czenie nadżerek. Antykon­
cepcja. 

K-569-0 
ROMAN TRA VEL A­

G IDNCY. Prywatne Biuro 
podróży i pośrednictwa wi­
zowego. Łomża, Al. Legio­
nów. 7B. Czynne 8.30-17.00. 
Serdecznie zapraszamy. 

K-550-0 
SZYBKO • Tanio e Sali.dnie. Naprawa l0>dó­

wek i zamrażarek. Łomża 
ul. Żeromskiego 1119, Mar­
galski. Zgłoszenia telefo­
nic.zne tylko w godz. 
8 .00- 12.0-0, Łomża. tel. 
68-204. 

K-127-0 
PIIlNIE kupię trak piO:. 

nowy. Poszukuję tartaku w 
okolicach Łomży <lo stałej 
współpracy. Łomża, te·L 
54-03 (do godz. 15.00), tel. 
47-73 lu9 68-935 (po godz. 
15.{}0). 

K-590-0 

SIP RZEIDAM kombaj·n 
l!:iemniaczany „Anna" uży­
wany. Piotrków Trybunal­
ski, tel. 28-68-49. 

K-592 

VIDEO-CAIMERA: śluby, 
chrzty i inne uroczystości. 
Zambrów, tel. 29-18. 

p.K-110-0 

AlITOALAIRMY, alarmy, 
domofony. Łomża, tel. 
26-33. 

K~576-0 

SPRZEDAM motor CZ­
-350 Lomża, tel. 26-08. 

K-566-00 
NAGROBKI lastryko-

we, lastrykowo-granitowe, 
marmurowe, parape(y, c­
kładziny schodowe, płytki 
marmurowe, lastrykowo­
-marmurowe. Lomża, Za­
wadzka 30. tel. 46-54. 

K-504--0 
ZDECYDOWANIE taniej 

od cen aktualnych sprze­
<lam boazerię (70 m kw.) 
oraz mozaikę po<lło.go'\vą 
(100 m kw.). Łomża, tel. 
69-270. 

ORBIS 
Ekspozytura w Łomży 

ul. Rządowa 3~ tel. 22-4•8 

POLECA 
5-DNIOWE WYJAZDY AUTOKAROWE DO 
KRETl!NGI, cena: 520 OOO w tym 100 rubli 
I-dniowe wyjazdy do Wiednia, cena: 170 008 
3-dniowe wyjazdy do Berlina Zach„ cena: 150 OOO 

ZAP.RASZAMY 
K-105 

CZYSZCZElNIE 
wanie kożuchów, 
płaszczy skórzan. 
czyszczenie ga ' 
zamszu. LidiaZi' 
strołęka - Dw. 
ul. Lelewela 5 
12.00-18.00 (o~ 
bót). 

SPRZEDA>M 
DREWBUDU na 
Wiadomość: 1\fafJ 
40-282 Katowice, 
skiego 38/42. 

ZGUBIONO 
Ę:I: 

Zarząd Mic~t 
rzystwa Krzewi 
ry Fizycznej, 18· 
ul. ściegienneso 
56-08. 

.Prezes ZiM 
<leusz Piona. 

SP.RZ EDAM 
terma oraz RobU: 
ści lub w calok: 
nowych 20x75~. 
Kręta 32. 
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je koncerty jazzowe w szko­
łach. W koncercie w Zespole 
szkół R.olniczycb w Maria.no­
wie wystąpiło trio w składzie: 
Artur WlodikowSkl - klaTnet, 
Krzysztof Palmowf;k.i - wdb­
rafon, AdJfm . Kowalewski -
~cntrat>as. 'I'lflO ~prezentowa-

tera o mieście i .gminie Jed­
wabne. Autor, piS'.zący wów­
czas w ,,J<:ontaJktacb", odwie­
dzał tę gminę Od lllfll rok.u a tropil wiele nieprawwłowośi:i 
życia społecznego. Laureat na­
grody dziennika rskiej lm. V· 
Bruna rz 1983 roku „za pasfę, 

ik:c.n, m. !n. „ W<lbcc własnego 
cr.asu" (War.sza wa, 1975}, „Kon­
kur-su Pootye>klegó o Buławę 
Hetmai1ską" (Białystok, 1988). 
Wiersze z ostatnie&o tomi.ku 
opisuJą samotn<>Bć człowieka, 
jego ból i lęk przed przerru­
j<aniem życia. Wiele utworów 

.• J{OflkUfSU 
enm·in3CJI ZSRR w 

INFORMACJE KULTURALNE 
Nerodó~V 10 solistów 
osllo :~:rv.·sze miej­

spolkiYi1a Kainińs:k& 
drug.ie - An~a 

, Grajewa. Obie 
a ~ na eliminacje 
oja J~owrocJawia. Po­
dO . i l'!Ostall: Ro­
ró:!me~ I Mirosława 
kOWSkl ' ~s:pól Wl>!<a 1>raz 
z zombrowa. 

ru;k le Towarzystwo 
Y ralllacll dzialalno­
k~lnlającej organ~zu-

·y ujawniono faisY;„ 
not 0 nominale ..., 

tamlejsZYffi sklepie 
w ipodorobion:i oo-do-

'ff 
p0znańSkiej w Ło."ll­

eje w1<1mal! się -40 
wznoszonego - t>u­
ąd zat>rall dwie ba­
nowe, cztery u.-ny­

sedes, umywall!:ę, 
lizacyjne, dwa rowe­
ak1, terakotę i 111a-

~ 
·i zenona 'L. przy ul. 
iej w Łomży likra­

metalowe przęsła 

to standardy .jazzowe Charlie 
Parkera, Sou ny Ro!Unsa, 
Krzysztofa Komedy. Zespół za­
grał również na tegorocznych 
Targach Jauowycb. 

. e Nakładem Łomżyńskiej 0-
ticy.ny Wydawniczej ukazał się 
debLutenC'ki zbiór reportaży A­
dama J'erzego Soc-hy pt. 

Jedwabne tycie" . .Jest to mo­
notematyczna opo1Ą.°Ueść repoi·-

rolni.kom ze wsi Strzeszewo 
(gm. śnl.adowo) po12ejrzanym o 
to, że ~ ·marca z l asu w Cze1·­
~"0llym Borze Wy<!•ięli l!lielegal­
nie 3~ drzewa. 

J#. 
V marca w Wąsoszu spalił się 

dach murowanego b udynku i 
tona siane będącego własno­
~lą Józe{a O . Przye7.yną po­
~a.ro było zwart: ie instalacji 
ere;irt;ry;cznej przy ~iczni'ku. 

# 
Na trasie Obryt.ki-Bz-czuczyn 

w,paoł w poślizg i zajechał 
lll'<l~<; nadje~1ającej z na.prze­
ciwka ładzie volkswagen solf 
Pojaz:ly zostały usz.k<>dzone na 
ok. '1 mln zł, a pasażerka łady 

Z KRONIK MO 

* ynu zbożowego PGR 
błoń zło.:lzieje wynle­
rków pszenicy war-
0 zl. 

* y przy ul. Grunwal-
Zaml:lrowie ukradzio­
nę do robienia dy­
rtości 10 mln zł. 

* wieczorem do mlcsz­
ul. Sl.korsklego d-0-

włarnywacze. Spene­
mieszczenia, przygo­
wyn!esienia video, 
i... Uciekli - oaj­
przez kogoś wy­

z jedną kasetą. 

* ' alkohol Interesował 
!órzy włamaH się do 
ersalnego w Gr:ije­
"Mlynareczka" koło 

cym uczynku kra­
enlędzy z szuflaqy 

chemicznym w 
Domu Towarowym 

scbwy.tano 17-letnie­
J ·• ucznia II 'klasy 
mży, Chłopak po­

ę na 1740 zł. 

* or rejonowy w Gra-
osowal dozór m ili­

bec Zdzisława B 
lutego,· działając ..;,• 

recydywy, kupił 
a R. kradzioną mo­
arkl „Romet" (wart11 
b
ln zł) za 3 bute,Jek 
orowej". 

* Lomży Wi.'ZCZął Jl(l-
Przeciwko triem 

ma złamany obojczyk Lrzy 
Wb-Fa. 

* W pobliżu wsi Zakrzewo 
(.gm. Nur) nietrzeźwy ltierowca 
jadący syrenką zjechał do 
rowu, udea-zył w d·rzewo i ,.,da­
chował". Kierowca i pasażer 
z w.strząsami mózgu i ~ólny­
mi obrażeniami znajdują się 
w szp iitalu. 

# 
Przebiegająca jezdnię AL 

Wojska Polskiego w zambro­
W•ie miesz:kanka Na.góre•k, Ha­
lina B., ""Padła pod „malu­
cha". Ma pęlrnięty staw biOcl­
rowy. 

~ 
Wpro~t pod ciężarowego !ia­

ta wyszedł zza stojące.go na 
p rzystanku we wsi Mystki 

Rzym autobusu 10-letni chło­
pi~c. Doznał on wstrząsu 
mozgu i został przewieziony 
do szpitala w Białymstoku. 

* We wsi Kurki-Sypniewo (gm. 
Piątnka ) ostrolęckl „maluch" 
wpadł na powalone drzewo. 

'Kierowca doznał obrażeń gło­wy. 

Na trasie .Jedwabne~Przytu­
ły zapa lił się polonez. Suma 
::itrat - około 2() mln zł. 

* Pracowni•k nadleśnictwa Pisz 
zna·la zł przypadkiem w lesie 
kolo wsi Gruzy (gm. Biała Pod­
laska) karoserię „malucha" nr 
rej. LMB 449'1, który zootał 
!!kradziony nocą z 23 lutego na 
1 marca w m.iejscowo~ci Fi­

lipki (gm. Ko1no). W pobliżu, 
w gęstym zagajniku, znajdo­
wało się jeszcze S kół, si'lnik, 
Skrzynia biegów i inne akce­
soria wymontowane z tcgoz 
fiata. 

. upór i doctic.kliwość" , przeclsta­
wił przeratający obraz stanu 
wnysłów ooywoteli .Jedwabne­
go, sieci klilc i ukla{lów w ma­
łym m iasteczku. 

• Drugą po~ycją Oficyny 
jest tomi·k w1eTszy Janu~-za 
Berne ra - „Mgnienia". J est io 
trzeci tom.:k poety. J a1rnsz · 
Berner to la ureat wielu ogól­
nopolS'kicłl konkursów poe.tyc-

„Konsens" 
To tytuł nowego ,pisma, 

które pojawiło się w Lom­
ży :. datą 2 marca; n ie syg­
nowane p1·zez żadnego wy­
dawcę. Większość materia­
łów poświęcona jest c210?ka­
jącym nas wybm'Om do sa­
morządów miast i gmin: 
,,Komitet Obywatelsk·i stoi 
d7..iś prz.ed zadaniem prze­
·prowadzenia prawyborów. 
Nie trzeba nikogo .przeko­
nywać, że od tego, jaki bę­
dzie ich przeb:eg, jaki na­
damy im kształt i zasięg 
- · pisze ZbJ w artykule 
«Program« - zależeć będą 
nie tylko wyniki wyborów 
do samorządów, ale - co 
wa.miejsze - kształt samo­
rządu terytorialnego, a tak­
że: czy urat u jemy potrzebę 
akty"\l,rnośd. 

Do doświadczeń z okresu 
wyłaniania naszych kandy­
datów do Sejmu i Senatu 
odwołać się nie matemy 
i n~e powinniśmy. Inna to 
sytuacja, inny czas. To, co 
zrozumiałe i akceptowane 
jeszcze rok temu, d:z.isiaj 
traci rację bytu. 

Niestety, eza.sami powie­
lamy dawne wzory, a co 

a utor pośwJęcil SV.'o!ro starym 
rodzi<:om i wspomniei1:om z 
dzieciństwa. 

Ob:e pozycje b~dą do naby­
cia w !k~ięgarniach i w sie­
dzib ie Społecznego St owarzy­

. szenia P rasoznawcze.go ,..Stop­
ka", Łomża, Al. L egionów 7. 

• In.ną , bardzo ciekawą pr o­
pozycją, je-st lksią <i:ka d.zienni- ' 
karzy suwalskich „Kra jobra-

gorsze - odwracam y ko­
lejność naszego postępowa­
nia. Najpierw zgłaszamy 
kandydata, a później «bę­
dzie program». Nie śą to, 
na szczęście, aęste zwycza­
je, ale groźne. ( ... ) Punktem 
wyjścia naszych prawybo­
rów jest program. Jego 
opracowaniem powinny za­
jąć się komisje problemowe 
(np. handlu i usług, budże­
towe itp.), gdzie n-ie od dzi­
siaj winna się skupić gtów­
na działalność Ko·•. 

„Brukowiec" 
(Pisemko wydawane p rizez 

MDK-DST w Lomży; nr 2) 

Pytanie zp strony 5: „ Dla­
czego ludzie z Lomży nie zna· 
.ią się? Przyclrodzimy na kon­
certy .. razem posłuchać muzy­
ki. Na ulicy n~e poznajemy się. 
Boimy się.? Wstyd zimy? A mo­
że ga·rdzimy sobą?" 

.,Krótki artykuł o miejskim 
cynizmie": „Czym jest cynizm 
- na pewno ka:idy z nas wie. 
Chociaż.by z dokładnej anali­
zy sam.ego siebie. S wego wm:­
trza, bo wszyscy wnętrze p o­
siadają, takie czy inne, lecz 
jest. .Jest po t o, by czuć, by 
poprzez owo czucle istnieć. D u­
chowo. ( ... ) J3yć może jesteście 
pewni swych racji do t ego 
stopnaa, że cudze zdanie się 
nie liczy. Ot<Y.i: powiem wam, 
iż zdanie wasze również nigdy 
i nigdz·ie nie ma żadnego 
znaczenia , podobnie jak mo­
je." (W. T.) 

OKAZJ.A 

-
POW DROZDOWO 

tel. Łomża 74-97, tlx 8& 3192 
sprzedaje w I kw. z bonifikatą 

koncentrat pomidorowy 
0,2 kg 1800 zł, 0,36 kg 3500 zł, 

dżem 
truskawkowy, śliwkowy, truskawkowo-agrestowy, 

malinowy - 0,4ł kg 2'500 zł. 

marmolada 
miękka 0,6 kg 2700 zł, 1,9 kg· 8700 zł 

kompot 
z czarnej i>orzeczki 0,91 3900 zł. 

K-119 

zów" - Ireneusza Scwa.~tlano­
wicza i Stanisława Kulikow­

skiego „Nie t~rlko Katyń". Au-
' torzy zebxali wstrząsające re­
lacje dotyczące zbrodniczej 
pacyfikac ji wsi w Puszczy Au­
gustowSkiej, dOilrnna.nej late m 
1945 roku przez NKWD. Ofia­
irami represji padli nie tylko 
żołnierze Armii Krajowej, ale 

i ludność cyw~Lna. Ti-zy lata 
temu od•kryto masowe groby 
w okolicy Gib. I właśnie P'Tóbę 
wyjaśnienia „drugiego I<:aty­
nia" stanowią relacje 1 niezna­
ne doku-men.ty, zgromadzone w 
tym reportażu. Autorzy zamie ­
ścili równie-.i: listę uiglnionych, 
opraC1lwaną przez Obywa•telski 
Komitet Poszukiwa1'l Miet;7-
kańców Suwal=yz.ny Zagi­
nionych w Lipcu l&ł:i r. 
iK.siążka Ukazała się nakła­

dem Białostoc.kńeigo Wyd41wnic­
t·w:a Prasowego i j est do na­
bycia w ksi~rniacll 1 kio-
0'kacb „Ruchu". Cena .2800 zł 
plus 100 zł na fll.mdusz wpa­
mlętnienia ofiar NKWD. 

KINA 
„RELAX" Grajewo: 21.03 

- „Bez litośoi", USA, od 
1. 18; 22-25.03 - „Nocny 
jastrząb", USA, od I. 15; 
26-27.03 · - „Magiczny 
warkocz". chiń., od 1. 12. 

„OAZA" .Jedwabne: 21.03 
„Księżniczka w oślej 

skórze", ZSRR, b/o; 22.63 
- „Obywatel Piszczyk", 
pol.., od I. 15; 

„KADR" Lomia: 21-2'3. 
03 „Trzech ojców", 
franc., od l. 15; 21-23.03 

„HairTy Anger', USA. 
od 1. 18; 24-27.03 - „Bi­
litis", franc., od I. 18; 
~4-27.03 - „Piłkarski po­
ker·', pol. od l. 15; 27.03 -
„Po godzinach", USA, ed 
1. 18. 

„MILLENIUM" Lomia: 
21-23.03 - „Willa o ·rchi­
de.a", jug. od l. 15 ; 23-26. 
03 - „Moonraker··, USA, 
od 1. 15 ; 25-27.03 - „For­
tuna kołem się toczy'', USA 
od l. 15. 

„KOSMOS'' Zambrów: 
21-22.03 - „KornJblumen­
blau", pol., od 1. 18 ; 23-26. 
03 - „Interkosmos", USA, 
od I. 12: 27.03 - „Supe:.·­
glina'', USA, od 1. 18. 

Ogłoszenia 

ekspresowe 
SPRZEDAM Wartburg.a 

353 (rok 1986). Lomża, td 
6fH87 (po 17.00). K-625 

M-4 WLASNOśC zamie­
nię na większe lub dom. 
Wiadomość: Łomża, tel. 
68-214. K-626-0 

PILNIE sprzedam dom 
nie wykończony. Wiado­
mość: Lomża, ul. Wojska 
Polskiego 29/ 69. K-627 

~:AGUJ~ ZESPOŁ: Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, 
arz re: Ja~icki, Joanna Gospodarczyk, Maria Kaczyi1Ska - sekre­
skl _ akc~i, Danuta Mystkowska, Alicja Niedźwiecka, Stefan Ostro-

ADRES BEDAKCil: Aleja Legionów '7, 18-400 Łomża. Tele-

uta W?.a:stępca red. nacz., Gabriela Szczęsna, Władysław Tocki, 
or LOri rorus~wska .. Aleksander Wronis?.ewski. · Fotoreporter: Ga­
Yk Soł;c~yk. Redaktor graf.: Stanisław Tomaszek. Red. techn.: Hen-

sia · Korekta: Zdzisław Popławski, Jolanta Kowalczyk. 
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e ,,.Kurier Poranny": „Nie 
będzie obm:ów d'1a nosicieli 
HIV". 

z mdej!ca do gaoz:u? 

e Hamilton w „KulitUiriZe"t 
.,u mnie ·nad·al bee !korony", 

lllo~e !Z marką'l 

e „Tygcdn1k Kulturalny" 
zapytuje sam siebde, rta1d po­
winien być dyrektor A .D. 1990, 
1 natychmiast sobie od1powla­
da : „Musi to być młody męż ­
czyzna, be.zi:,;Mtyjpy, wykształ­
cony, do§wiadczony 1 nieznisz­
czalny". 

A co • k'Wasoodpornoklą? 

e „Głos \Vybrzeża": „Basia 
!Kowalska w Ameryce!". 

A gdzie jest Jasia Wiśniew­
ska? 

• ,,;Konfrorut~cje" stawiają 
pytanie: „Co to będzie, kiedy 
w Alband'i także it>nzaśnie?". 

• ..., vet-o••r „K1edy6 poeJesza­
łem filę tym. :l:e lltr .,.,łoski j<>st 
&łabszy od złotóWlki", 

IAtr w.f:qa? 

• Qgło~enie !l ;, Życia .war­
szawy": „Młodz.ie,żowa 3'gencja 
:.\~atrymQ.lldalna samotnym 
przed cziterdziestką ro.z.syła co­
mdesięczne serwisy informa­
cyjne". 

Mlocl-zieł taka ·ba.rdt:iel z ly­
slnką? 

e „P.rzegląd Tygodniowy": 
„Czyste s1,1mienie kosztuje 700 
milionów dolarów'·'. 

Trudna spra.wa, po'.IX)stanle­
my b!l'u1iasaml. 

e Iwona L. Konieci.na, 
dzienni•kaI\ka ze ,smam:laru 
Młodych": „ iPN:ed dwoma ty­
godn~aml ~awałam prostyitut ­
lkę ( .•. ). Większość k lientów 
błySkała w świetle la.tam~ ob­
rącz'kam!. Podczas sz.cze.gólo­
wych negocjacji żaden nie za­
ją'knął się nawet na temat pre­
ze<rwaitywy ( ... ) Seks z mężem 
- •nawet własnym - można 
juz porównać do włożenia gło­
wy pod gilotynę" . 

Lepiej nle Wkłada(\? 

e „Ko-nfrontacje": „Ne sku­
tek o s.treg<J nac1Sku byłej 
PZPR do pracy w telewizji 
wróciło kilka osób, odsunię­
ty(!\11 z :niej wcześniej na &ku­
tek protes tów społecznyclh". 

Jak ona była, to czym e>na 
naciska? No, a poza tym same 
tu skutki i a:ni jednej przy­
czyny. 
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Rys. HENRYK SAWKA. 
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PC>UCZENIA 
ludzkośt nie ma i mieć nie będzie przed sobą innej drogi rozwoju, jak 

tylko drogę komuAizmu. To jest prawda dziejowa tak pewna, jak to, że ju­
tro będzie ranek. , 

RYBY (2111 - 20 IIl): 
Senna ospałość, marazm i 
brak chęci do pracy - to 
wynik układów gwiezd­
nych, nieprzyehylnyeh w 
tym tygodniu dla Ryb. Ale 
nie muszą się przejmować, 
wkrótce to minie. Na szczę­
ście zdrowie dobre, finanse 
też w normie. -r w domu 
wszystko mniej więcej w 
porządku. 

BARAN (21 Ul - 20 IV): 
Tydzień raczej miły, spo­
kojny i bez większych sen­
sacji. W pracy drobne 
zmiany, chyba na lepsze. 
W domu jakieś drobne, 
przejściowe kłopoty zwią­
zane z rodzinnym wydarze­
niem. Zdrowie dobre, fi­
nanse takie sobie. Uważaj! 
- poznasz kogoś, kto w 
przyszłości może wiele zna­
czyć w Twoim życiu. 

BYK (21 IV - 21 V): J;.i,­
kieś niepotrzebne napięcia 
i awantury w pracy, zwią­
zane po części z niezbyt 
pewną sytuacją. Dobrze się 
zastanów, zanim zajmiesz 
konkretną pozycję i opo­
wiesz się po którejś ze 
stron. W domu też nie na j­
lepiej, musisz zmienić swo­
je postępowanie. Zagraj w 
którą~ z gier liczbowych. 
Noś przy sobie kasztan. 

BLIZNIĘTA (22 V 
21 VI): Musisz ,vyka:-.ać 
większą niż dotąd aktyw­
ność w pracy zawodowej. 
Uważaj, zagrożenie poważ­
ne! Szefowie patrzą teraz 
na każdego pracownika, 
część z nich pójdzie do 
„odstrzału". W domu tak 
sobie, drobne niesnaski. 
Sprawy serca za to kwit­
nące. Czy aby nie za bar­
dzo? Finanse- w normie. 
Przyjazny Baran. 

RAJ{ (22 VI - 22 VII): 
Chyba trochę wszystko nie 
tak, prawda? Tydziet't do­
bry do zastal'l.owienia się 
nad swoim postępowaniem. 

·-

Dobry też do przeprowa­
dzenia drobnego remontu 
uzębienia, wyzbądź się 
wreszcie lęku przed denty­
stą. W sobotę możliwość 
wyjazdu, nawet na kilka 
dni. Przychylny Wodnik, 
jak ognia wystrzegaj się 

Skorpiona. 

LEW (23 VII - 22 VIII): 
Lwy będą miały bardzo do­
bry tydzień i powinny go 
maksymalnie wykorzystać. 
Zwlaszcza do robienia fi­
nansowych interesów. 
Mniej przedsiębiorcze bądź 
nie zajmujące się biznesem 
powinny zająć się domem. 
Z pewnością uda im się za­
łatwić kilka spraw, które 
dotąd wydawały się nie do 
zalatwienia. Nie wolno im 
tylko wdawać się w słowne 
utarczki · z adwersarzem, 
:jaki pojawi się we czwar­
tek. 

PANNA (23 VIII 
22 IX): Dobry tyd.zień na 
romanse. Osoba bliska 
T1..,emu sercu poczuje przy­
plyw tkliwości, wykorzy­
staj to, ale nie do końca. 
W pracy zalecana ostroż­
ność w postępowaniu. Nie 
rób zbyt gwałtownych po­
sunięć, bo mogą się one ob­
rócić przeciwko Tobie. Po­
daj rękę Wodnikowi, wy­
strzegaj się Bliźniąt. 

WAGA (23IX - 22X): 
Zaciekłość i zacietrzewienie 

"' 

Raul Castro 

w wiad0mej sprawie zmień 
na zdroworozsądkową stag­
nc>cję. Zdrowie ' już nie to. 
pamiętaj o tym! Jesteś 
przemęczony i dlatego 
rozdrażniony, ale Twoi do­
mownicy także. Okres do­
.syć trudny, to fakt, jednak 
nie popadaj w nadmierne 
frustracje. Przeczytaj do­
brą książkę', to Cię na 
chwilę wyłączy z otaczają­
cego paskudnego świata. 

SKORPION (23 X 
22 XI): Tydzień raczej 
przeciętny. Właściwie nic 
dobrego, ale też i nic złego 
raczej się nie stanie. W 
domu spokój, w pracy 
- o dziwo - także. Zdro­
wie w normie. 

~TRZELEC (23 XI 
21 XII): Jakieś poważne 
nieporozumienia w pracy. 
zac iśnij zęby i postaraj się · 
przez nie przebrnąć · bez 
większycl'\· strat. W domu 
też nie najlepsza sytuacja. 
Czy aby nie z Twojej 
winy? Sprawy serca w 
uśpieniu, ale to dobrze, bo 
mógłbyś niepotrzebnie na­
rozrabiać. 

KOZIOROŻEC (22 XII 
20 I): Zdrowie w tym ty­
godniu winno być na pier­
wszym planie. Wszystko 
inne jest mało ważne. Wy­
strzegaj się przeziębień i 
mechanicznych urazów. 
No~ pr.zy sobie przedmiot 
ze srebra z bursztynem lub 
koralem. Dobra cyfra - 9. 
P,rzyjazny kolor - ama­
rant. 

WODNIK (211 - 20 li) 
Jakieś domowe kłopoty, ale 
niezbyt na szczęście powai ­
ne. ·w pracy ogromne, 
wręcz rewelacyjne zmiany, 
które mogą wyjść Ci na 
dobre. Mogą, ale nie muszą. 
Od Ciebie będzie zależeć, 
jak się rozwinie sytuacja. 
Zostaw sprawy serca na 
przyszły tydziei1, a jeszcze 
lepiej odlóż je na miesiąc 
lub dwa, 
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NAGRODY 
Poduszka elektryczna 

Zapalarka do gazu 

Książki 
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POZIOMO: 1) borowik, ka ­
nia, 6) metalowe kleszcze do 
wyclągan1a gwoździ, 7) da w ­
niej słowo honoru, 8) nara­
miennik przy mundurze, 9) 
górna część tchawicy, 12) de­
spota, kat. 15) królewska gra, 
16) rodzaj smaru, 17) płaski te­
ren. równina, 18) ustalona, 
ogólnie przyjęta zasada. 

I I 
18 

PIONOWO: 1) pawJe OClliko, 
2) oddanie długu, 3) ryba słod­
lcowodna, 4) umożliwii.ają wej­
scie na wyższe piętra, 5) 
ozdobne pióra barkowe niektó-

1 rych czapli, 10) antonim regre~ 
su, Il) wyróżnienie głoski 
w wyrazie, 12) pierwiastek 
chemiczny, 13) pojazd .J. Ha­
lupczoka., 14) prawy dop.tyw 
Biebrzy. „HCL" 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 8/90 
POZIOMO: szczyt, Łęczyca, piórko, kramarz, brzoza, kaczlta, 

~zwórka, marzec, apaszka, sampan. PIONOWO: zbiór, Zorro, 
tłoka, ściana, rymarz, baszta, bocian, zawias, zgroza, Kamas, 
chrom, krasa. 

Nagrody wylosowali: .JOANNA BRZOSTOWSKA z Grodzk 
Nowych (aparat do masażu), EW A CHROSTOWSKA z t..omżv 
książkę) , TADEUSZ CZARNOWSKI z Wysokiego Mazowieckie­
go (ksią~kę). ZYGMUNT l{RYM z Lomży (książkę), WIESŁAWA 
WIŚNIEWSKA z Przytul (torbę), 
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